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Premier Anglii przybył do kand. Hitlera
aby z n a le ź ć  p o k o jo w e  ro z w ią z a n ie  z a ta rg u

j *  , ____ f _____Inin isku 1 sDrawozdanie z  przebiegu wł
Sytuacja ulega zmianie nie- 

w każdej minucie. K rw aw e 
^ypadki w  Sudetach  wstrząsnę 
^ Czechosłowacją. Koła rządo­
we utrzym ują, że m am y do 
ctynienia z otwartym powsta­
łem, podczas gdy N iem cy su- 
?ccy piszą i  m ów ią o terrorze

heskim.
.Powagę sytuacji najwybit­

nej charakteryzuje fakt, że pre 
£jier Wielkiej Brytanii po kil- 
^Sodzinnej naradzie z premie- 
ejn Francji Daladieretfi zdecy 

jtował sie na zanroDonowanie
«and 
riia.

Zamierzam przybyć drogą po 1 tłumaczem będzie 
wietrzną i jutro rano jestem go brytyjskiej Strang, 
tów do odlotu. Proszę o zako

do

sal«

się na zaproponowanie 
lerzowi H itlerow i spotka-

Krok prem iera C ham berla i- 
wywoła o lbrzym ie w raże- 
Ua całym  św iecie . J e s t  to 

bezsprzecznie postanow ienie h i 
^°ryczne, ostatn ia próba urato  

pokoju. »
Anglia dała dowód, że d la  

^ to w a n ia  pokoju n ie zw aża 
żadne w zględy prestiżowe. 

Kola po lityczne akcen tu ją , 
erozmowa m iędzy kanclerzem  

h ern a  prem ierem  Cham - 
J^ p in em  m usi się przynić do 
//^jaśnienia sy tu ac ji. Europa 
£Usi w y jść  ze ślepej u liczk i, w  

“fej się znalazła.
Sólnie panuje przekonanie, 

ci v  * Francja wznowi na 
. na Czechosłowację celem 

й ^a ludności niemieckiej auto 
j. Trudno jednakże w obec 
du C ^ zabawiać się w przy­

uczenia i proroctwa.
^ u ?zy  i uszy całego św iata  

roc°ne są n a  Berchtesgaden,
, 1Zl® odbyło s ię  w czoraj spot- 
Iji^ e  m iędzy prem ierem  W iel- 
s», »° ry tan ii i  kanclerzem  Rze 
'^ N ie m ie c k ie j, 
f} ^^żej podajem y rozwój w y  
пУсЬ-П W r f a c ja c h  te legraficz-

Niemieckie Biuro 
dę. tInacyjne ogłosiło we śro*

( & * ?  brytyjski p. Neville 
jJ r^ e r la in  za pośrednictwem 
nie asadY brytyjskiej w  Berli* 
Jjiy^wróeił się do kanclerza, 
cję^a z następującym oświad»

o
munikowanie mi, kiedy naj* 
wcześniej mógłby mnie Pan 
przyjąć i proszę o wyznaczenie 
miejsca spotkania.

Będę panu wdzięczny za na* 
tychmiastową odpowiedź.*" 

Podpisano: Neville Cham* 
berlain.

Kanclerz Hitler w  odpowie, 
dzi na propozycję premiera bry 
tyjsklego odpowiedział, iż go» 
tów jest spotkać się z premie, 
rem brytyjskim 15 b.m. _ 

Lot premiera Chamberlama 
jest jego pierwszą podróżą samo 
lotem w życiu.

LONDYN. Premier Cham* 
berlain odleciał wczoraj do Nie. 
miec o godz. 8 m. 35.

P rem ierow i Cham berla inow i 
tow arzyszą w  jego  podróby do 
B erchtesgaden  s ir  Horace W il­
son i  W iliam  S tran g . Poniew aż 
p rem ier n ie  zna niem ieckiego, 
a  kanclerz H itler angielskiego ,

Podrób sw ą do N iem iec od­
b yw a p rem ier na samolocie B ri 
tisch  A irw ays, p ilo tow anym  
przez m ajo ra P e lly  i  m ajora 
K linga.

N a lotnisku w  Meston żegna­
li premiera: lord H alifax, Cad o. 
gan, lord Brockett, lord London, 
derry i przedstawiciel ambasaidy 
niemieckiej.

Przed wejściem do samolotu 
premier Chamberlain oświad* 
czył dziennikarzom:

„Udaję się do kanclerza Hit* 
lera, ponieważ w ydaje mi się, że 
w obecnej sytuacji osobista rop  
mowa kanclerza ze mną może 
przynieść pożyteczne wyniki.

Polityka, którą prowadzę, za­
wsze zmierzała do zapewnienia 
pokoju. Chętne przyjęcie mej 
propozycji przez kanclerza H it­
lera wzmaga moją nadzieję, iz 
w izyta, którą złożę, nie będzie
bez rezultatów’”.

MONOHIUM. P rem ier Cham

berla in  w ylądow ał na lo tn isku  1 sprawozdanie z przeb iegu w izy
w  M onachium  o godz. 12.30. ty .

Rozmowa z kanclerzem  ro z - . In teresu jąca je s t  op in ia „Ti 
pocznie się  p rzy herbacie, któ- m es“, k tó ry  p rzew idu je , ze w y  
r a  podana będzie na słynnym  n ik  rozmow C ham berlam a z 
ta ra s ie  Berghofu. kanclerzem  H itlerem  m e bę-

Przypuszczaln ie rozmowa to« dzie kom pletnym  rozw iązaniem  
czyć Się będzie do późnego w ie - zagadn ien ia, lecz raczej wzno-
czora i  C ham berla in  z otocze­
n iem  spożyje ko lac ję  u kancle­
rza.

P rem ier b ry ty jsk i przenocu­
je  w  Berchtesgaden w  Grand 
Hotelu, gdzie zamówiono d la  
niego pokoje. Do dyspozycji je ­
go oddane będą t. zw. ap a rta ­
m enty kró lew skie , t. zn. trzy  
pokoje,* w  których  zazw yczaj 
m ieszka, p rzyb yw ając  do Berch 
tesgaden, m ałżonka b. cesarza 
W ilhelm a 2-go H erm inia.

Od przebiegu rozmów zale 
żeć będzie, czy C ham berla in  od 
jedzie w  p iątek , czy też póź­
n ie j. G dyby p rem ier b ry ty jsk i 
powrócił do Londynu w  p iątek , 
to w  sobotę odbyłoby się  posie­
dzenie gab inetu , na k tó rym  pre 
m ier złożyłby sw ym  kolegom

zagadn ien ia, lecz raczej wzno­
w ien iem  p rzerw anych  roko­
w ań . Jednakże C ham berla in  
n ie podejm ow ałby sw ej podró­
ży, g d yb y  n ie w idział co n a j­
m n iej pew nych  w idoków poro­
zum ienia.

M yśl spotkan ia z kanclerzem  
H itlerem  w edług „Tim es“, rzu­
cana b yć  m iała przez p rem iera 
D aladier, k tó ry  w e w to rek  w ie ­
czorem w  rozmowie telefonicz 
nej z C ham berla inem  zapropo­
nować m iał ta k i krok, p lanu jąc  
jakoby, ab y  obaj po lec ie li do 
kanclerza.

C ham berla in  w yraz ić  m iał 
pew ne zastrzeżen ia co do udzia 
łu D alad ier, w ysu w a jąc  a rg u ­
ment, że prawdopodobnie kanc 
le rz  postaw iłby za w arunek  u - 
dział w  rozmowie M ussolinie- 
go.

Starcia z powstańcami w  Sudetach
D o t y c h c z a s  p a d ł o  2 3  z a b i t y c h  i 7 5  r a n n y c h

PRAG A. W  środę wieczorem I stania. _  д 
radiostacja czechosłowacka og.| гК Л и Л .
i . « t. ___««rltiflrit vvewnc«

Jło zabitych. Straty Niemców
W  m. Haberapirk sudeckich nie są znane.

1 CHEB. W e środę wieczo*rad io stac ja  c i e t u u s iu w .« «  , -----_  „  , . ___„ __ .. _
loeU ap rztg ląd  eytuacii

'l ic ją  czeską a członkami partii

na coraz bardziej 
8м»бГ'“4  sytuację proponuję 
dla Natychmiastowy przyjazd 
p0u^pdjęcia próby znalezienia 
W  J°wego rozwiązania spra.

trznej w państwie, w którym 
zostało stwierdzone, że ostatnie 
incydenty na obszarach sudec* 
kich przybrały charakter otwar 
tego powstania.

Komunikat stwierdza, ze mię 
dzy policją, żandarmerią i woj. 
skiem w wielu miejscowościach 
doszło do krwawych starć z po 
wstańcami, uzbrojonymi w ka. 
rabiny maszynowe.

Komunikat twierdzi, że ogni* 
ska powstania z wyjątkiem jed 
nego zostały opanowane-

Liczba ofiar zajść wynosi 23 
zabitych i 75 rannych.

W  końcu komunikat stwier* 
dza, że duch powstania nie zo* 
stał jeszcze stłumiony, a rząd z 
uwagą śledzi rozwój wypadków 
i przedsiębierze kroki, mające 
zapobiec rozszerzaniu się pow*

raj « n o  do pow ^nych zagc | £ “ ‘dężkich starć pomiędzy po» 
między tłumem liczącym 2 0 0 0 , ^  д czbnkam i part„
Niemców sudeckich, i  zanoar* 
merią czeską.

Początek rozruchom dało 
starcie m iędzy komunistami i 
Niemcami. W  czasie zajść żan* 
darmeria dała salwę do tłumu 
Niemców, którzy rzucili się na 
budvnek żandarmerii, żabie* 
rając zeń dwa karabiny maszy* 
nowe, granaty ręczne i  40 
skrzyń z amunicją.

Na miejsce wypadków przy* 
były z Falkenau samochodami 
oddziały żandarmem. _ M iędzy 
żandarmami i ludnością niemie 
cką wywiązała się _ walka.
W krótce potem na miejsce star 
cia wyruszyły wojskowe samo* 
chody pancerne.

15 żandarmów czeskich zosta

Polscy baloniarze zdobyli

Niemców sudeckich.
Policja usiłowała _obsadzić 

główne' biuro partii niemiecko» 
sudeckiej, przy czym wywiążą* 
ła się strzelanina w czasie kto. 
rej zabity został 1  policjant cze
sk i : ''

PRAGA. Z Cheb (Eger) dono
szą: .

W środę w ieczorem  oddziały 
po lic ji czeskiej p rzyb yły  do sie 
dziby p a rtii niem iecko -  sudec 
k ie j w  hotelach „V ictoria“ i 
„W elzel“ celem  dokonania re­
w iz ji. W yw iązało się p rzy  tym  
k rw aw e starc ie  m iędzy po lic ją  
i  N iem cami, podczas którego 6 
osób zostało zab itych  i  k ilk a ­
dziesiąt rannych .

BERLIN. N iem ieckie B iuro 
Inform acyjne donosi z Eger, iż 
n a  całym  obszarze

rozpoczęła się fa la  aresztow ań 
funkcjonariu szy p a r tii n iem iec­
ko -  sudeckiej.

Duża liczba Niemców sudec­
k ich  przebrana została siłą  w  
m undury w ojskow e i  p rzew ie­
ziona do obszaru czeskiego.

Zwycięstwo bokserów 
w Kopenhadze

W  środę wieczorem został ro 
zegrany w  Kopenhadze mecz 
bokserski m iędzy reprezentacją 
W arszaw y a nieoficjalną repre* 
zentacją Danii. Polacy wygrali 
spotkanie 1 0 :6 .

W  wadze muszej Rotholc po 
konał Fryderyksena, w  kogu* 
ciej Sobkowiak uległ Rassmute 
nowi, w  piórkowej Czortek zwy 
ciężył Jespersena, Kowalski w y 
grał z Mathiesenem, Kolczyński 
odniósł sukces, b ijąc Jacobsena, 
Ożarek uleg ł Christensenowi. 

„ , — Doroba rozłożył Leimana, a  So 
sudeckim w iński przegrał z Gremsrupem.

p u c A o f *  G o r d o n  Bennctia?
m . . . . . .  -i- i i  Trzecie miejsce zaiął balon

francuski „M allet”, pilotowany 
przez Dolfussa — 1400 km. De* 
nuyter na balonie ..Belgica” za 
-ał czwarte miejsce z 1350 km. 
Oba te balony lądowały w  Ru 
munii. .

Piąte miejsce zajmuje Belg

В в ш т ч и я т  T_ . .... щтт
.PIK SELA . Aeroklub Rei* | cze niedokładnie, w yn ika, że 2 1 

fika PO(*ai e następującą k lasy  | balony polskie zajmują pierw* 
(jj- balonów, biorących u* 

n zawodach o puchar Gor
"*oen«ietta.

Wał16 1 balonów już wylądo " «o . » ~ ____ _t i  °V»a °  pozostałych dwóch. 
Ł  i „S.11” (Belgia)
^ b j  ^ n o  jeszcze żadnej 

‘̂ domości.
.dotychczasowej, nieoficjal* 

1 Klasyfikacji, obliczonej jesz

sze miejsca.
Pierwsze balony: „LOPP • 

pilotowany przez kapitana Janu 
sza, który wylądował w Bułga. 
rii przeleciawszy 1600 km., na 
drugim miejscu jest balon „W arIV I JVV» ] * . » • ----- — , .
szaw a ', pilotowany przez mz. 
Krzyczkowskiego, który prze*
leciał 1470 km. Balon ter w ylą 
dował w  Rumunii.

Quersin na balonie „Valonia 
W ylądow ał on w Paks na W ę 
grzech, przelatując około 1 10 0  
lan .

Niemcy uciekała z Sudetów
i chronią sie na terytorium Rzeszy

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Joachim 
stahl, że już po wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego zastrzelono 
Niemca sudeckiego Hermanna 
Schlossera.

W czoraj wieczorem około 
godz. 6*ej pod Baerenstein 800 
Niemców sudeckich, w  tym wie 
le kobiet i dzieci, przekroczyło 
granicę, chroniąc się na terenie 
Rzessv-

W  Oberwiesenthal zgłosiło 
się ponad 10 0  uciekinierów, a w 
Joehstadt nieco mniej. W ładze 
opieki społecznej partii narodo 
wo » socjalistycznej niosą po* 
moc uciekinierom.

Cała ludność nadgranicznej 
wsi sudecko » niemieckiej Brei* 
tenbach przekroczyła granicę 
Rzeszy. W e wsi pozostało tyl* 
ko k ilka  starych kobiet, które 
p ilnują żywego inwentarza.

Wkrótce w „Czarach” PIĘTNASTOLATKA
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W raz z napływem pierwszej 
fali głosów staje się niezbędnym 
wyjaśnić, że j'eden kupon służy 
da oddania

t y lk o  j e d n e g o  głosu , 
a nie, jak  to się zdarzyło w  kil* 
kunastu wypadkach, (że jeden 
kupon zawierał k ilka numerów 
kandydatek.

Uprzedzamy wobec tego, że 
W tych wypadkach, gdy na ku* 
ponie, mimo naszych próśb, bę* 
dzie jednakże większa ilość nu­
merów — liczyć będziemy 

t y lk o  p i e rw sz y  num er  
% tejgo kuponu.

Mimo przyrzeczeń nie poda* 
jem y dziś stanu głosowania za 
wstępny okres, wychodząc z za 
łożenia, że zamieszczenie pierw* 
szej lis ty

kandyda tek  w y r ó ż n io n y ch  
przez  .Komisję Kwalifikacyjną!, 
jest w  tej chwili fazą bardziej 
atraikcyjną d la Czytelników. 
W obec tego w  miarę możności 
/■— pierwszy biuletyn ze stanu 
głosowania podamy jutro. 

K A N D Y D A T K I  W Y R Ó Ż N IO N E  
P R Z E Z  K O M IS JĘ  K W A L IF IK A ­

C Y JN Ą .
A n n a Styczyńska, W arszaw a; Eu*

’Talia Skibińska, W -wa, Danuta Filip- 
ciakó w n a, P iotrków  T ry b .; A lin a  z 

‘.W iln a  ; Jan in a Starostkówna, Piotr*
[Łów  T ry b .; G ryzeld a Z a jącó w n a,! 1  
[T czew ;' H elenka Sm irkow . W»wa ; I u d a ła  
Barbara Rogozińska, W »wa, — G ro ­

chów ; Teresa Rum ińska, W »wa; D a­
nuta Brodow ska, W »wa; Greta Ma* 
ria D w orzyńska, W -w a; N ina Bur* 
cicka, W *w a; A nu sia  Jarosław ska, 
W *wa; A lin a  M aria Szopów na. W ar­
szaw a; siostrzyczki Filochowsikie, 
W »wa; Rena C zam es, W »wa; Irka 
Dm ochowska, W *w a; B arbara K lin . 
genberg W »wa; K rystyna Biernacka, 
W -w a; Danusia Błażewicz, W -w a; 
Felusia D ychtw aldów na, W »wa; M a­
rysia D arska. W *w a; Danusia Budna, 
W *wa; Z o sia  G órw icz, W *wa; Bogu* 
nia Jan icka, W *w a; W łodzim iera 
Krzyżanow ska, W *wa T argów ek; El* 
żbieta K sybek, W -w a; K rysia i B a -1 
sia Lepert, W *w a; N e lly  M aria Te*j 
schówna, W *w a; Z o fia  Torbińska, Lei

gionow o; Iw onka R udlicka. W *wa; 
Cesia FI., K alisz ; Jadw iga Doroszkie* 
wiczówna, Wilnom Terenia K ow alczy 
ków na, W ilno,

D alszy ci;jg nastąpi.

WieSki Konkurs FUmwy
w związku z filmem

„M ACIERZYŃ STW O ’"

К  t u  В »  O  I V
Oddaję swój głos na 

Nr...................... ................................

Шлщ na ławie ©steisnicfi
za udiFlaiiîe sie od robót zastępczych

Na wokandzie Sądu Okręgo­
wego w  W arszaw ie znajdow ała 
się głośna ju ż  sp raw a o p rzeku­
pyw an ie  sierżan ta D eterlinga 
celem  uchy len ia  się od obowiąz 
ltowych robót zastępczych.

Pod tym  zarzutem  ław ę oskar 
żonych zajęło siedem  osób z A - 
damem Zielonym na czele. Oso­
ba Zielonego znana je s t  n ie  t y l­
ko z procesu sierż. D eterlinga, 
skazanego ju ż  za łapownictwo

i przez Sąd  W ojskowy, a le  także 
ze sp raw y adw . Jak u b a  Musz 
kata .

Adw. M uszkat należał w raz

Tajemniczy pan er feinekiacb
s p r a w c ą  p o r w a n i a  m ł o d e j  d s i e w c z y a t y

Od dłuższego już czasu w jed wyszła z magazynu 0 godzinie 
nym z wielkich magazynów war 7 i od tej chwili wszelki ślad po
szawskich pracowała w  charak* 
terze urzędniczki 18*letnia Zo* 
fia Królikowska, zamieszkała 
przy placu Kazimierza W ielk ie 
go Nr. 1 2.

Młoda dziewczyna wywiązy* 
wała się jak  najlepiej ze swych 
obowiązków i pracodawcy byli

niej zaginął.
Przez dłuższy czas rodzice 

dziewczyny sądzili, iż wyjechała 
ona nic nikomu nie mówiąc do 
którejś ze swych byłycih koleża* 
nek szkolnych na prowincję, 
gdy jednak nieobecność jej prze* 
dłużała się rodzice zawiadomili

z niej najzupełniej zadowoleni. ! o wszystkim policję.
Przed 20  dniami Królikowska | Przeprowadzone dochodzenie 

się jak zwykle rano d o . ujawniło sensacyjne szczegóły 
zajęcia. Po ukończeniu pracy | zaginięcia Królikowskiej. Jak

w ynika z zeznań personelu ma* 
gazynu, na jak iś czas przed znik 
nięciem dziewczyny stałym go­
ściem w dziale, w  którym była 
ona zatrudniona, był jakiś star* 
szy pan, noszący na oczach ::ło* 
te binokle. Elegancki klient 
chętnie rozmawiał z Królików* 
ską, czekał nawet na nią parę 
razy przed magazynem. Po za 
tym widywano go przeważnie w 
wielkiej szarego koloru limuzy» 
nie, która czekała zawsze na nie 
go przed wejściem do sklepu.

z Z ielonym  do organ izacji „O- 
gn iw o“ i k ied y  Z ielony ukrywał 
się przed powołaniem do służ­
by, p rzebyw ał potajem nie w 
m ieszkan iu adw . M uszkata, któ 
r y  mu udzie lił schronienia.

Adw. M uszkat, ja k  wiadomo, 
został skazany na 2 la ta  więzie­
n ia, a  echo te j sp raw y rozległo 
się w  S e jm ie  na ostatn iej sesji.

W czorajsza sp raw a w  związ­
ku z tym i w szystk im i okoliczno 
ściam i wzbudziła duże zaintere 
sowanie, wśród liczn ie zgroma­
dzonej publiczności, którą spot 
kał jed n ak  zawód, gdyż nie 
sprowadzenie sierż. Deterlinga 
przyczyniło się do odroczenia 
rozpraw y.

Auto to stało również przed 
magazynem w tym dniu, kiedy 
Królikowska zginęła.

Podczas dalszego dochodzę* 
nia zdołano ustalić, że samo' 
chód tak i i starszego pana w zło 
tych binoklach w idywano na 
placu Kazimierza W ielkiego , ^  
n iedalekiej odległości obok dc* 
mu zaginionej Królikowskiej. ,

Ponieważ nie ulega najmniej* 
szej wątpliwości, iż tajemniczy 
właściciel szarej limuzyny za' 
mieszany jest w sprawę zagini?' 
cia dziewczyny, policja poszu' 
kuje go obecnie.
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Straszny wypadek 
kolejowy

Obok przejazdu kofe] ‘ 
elektrycznej przy ul. 1 
warowej w  W>*wie ■ 
rzył się w  dniu wc2°.r3i! 
szym tragiczny wypadV7  
który pociągnął za j  
śmierć jednego i c1̂  „  
poranienie drugiego z z 
trudnionych przy bud 
wie węzła kolejowego. .
W agon motorowy wpao

na nich. Jeden z ,
liwych, 54*letni ^ „i 
Krajewski, zam. Рг-У i 
W esołej 10 dostał si«P£° 
koła, drugi — Antoni 
sprzak. zam. Młynars^ 1 
9 zoztał odrzucony z '  
ką siłą zderzakiem 
gonu. _ .. Avf

Pierwszy z robotnik 
poniósł śmierć, drugi 
niósł ciężkie rany i Po­
wieziony został d° 
tala Dz Jezus.

Amator pożarów
podpalał domy

Z Równego d o n o sy  
Przez kilka lat p rz e b y ^  
w zakładzie lecznlC*p0* 
17*letni Petruszyn •
gorzelec. Cierpiący »a 
romanię chłopak SP 
dował kilkadziesiąt ? ° г_ -  
rów w swej rodzienn
wsi. . „0

Onegdaj zwolniono 
z zakładu jako 
go. Chłopak podpal1 
dnego z gospodarzy, 
ry  spłonął d°szc:ę{ni/n0 

Petruszyna odsta _ 
do więzienia w v  
gdzie zostanie P°ddan 
badaniu

Zmhwaly napad 
bandycki

Z Jarosławia d° n,° A i 
W  centrum miasta ^  
nali nieznani sp rą^Y  ■ j 
padu na kupca M orltZ/dy 
jego żonę w  sZli
po zamknięciu sW PsięCS,
do domu z b 1KU kuPca 
nym utargiem. ^ on‘ . j^* 
nie wypuściła z rę‘ ,tni# 
setki i uderzyła naL oritz 
ków kluczami, a łnjcy 
wszczął alarm. Nap 
zranili kupca i uciekli-
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lussolini domaga się plebiscytu
dia wszystkich mnlelszości narodowych w Czeaioslowaqi t
a  1ST p + v » I  Autorstwo artykułu przypisy zakomunikować, ze W . Bryta* Czechow,  ̂ uro

__ м,,с<гл1т ;и ш г  nia zastanow i się w ieloktrotm e,
zanim przvstąpi do w o jny tyl*• «  1 ______* __-

. VJCJ „prawie narzeczonej , 
Julci. — Owszem, przy* 

?4î się. Zawiniłem. A le nie 
Proszę sądu, że ją stłukłem, 

hi się uczciwie należało ,tyl* 
0 tym, że jej lalkę kupiłem.
" laką la lkę?
*" Pajaca z gałgamów. Takież 

co to się dlla upiększenia 
^Çdzy poduszki na łóżko, albo 

otomanę kładzie.

te , upiekszenia 
, .Wzy oodtisxki na łóżko,

:tov,

 ̂ : się panna Jul
j^ ^ ru szy  i mi więcej serca o-

-•'^inanę Kiacvzie.
«ote 50 mnie kosztował. I 

^ d ia b e ł  wie, po co go kupi* 
Myślałem, że się panna Jul*

W e s o ły
Kącik

•alki z gałganów
4"  W ysoki Sąd się zapytuje, 
^  Przyznaję się do w in y? — 
r^órzył pytanie sędziego pan 

?ni, oskarżony o pobicie

Pod ty - , — i r —~ r
„List do Runęimana” I wane jest Mussoliniemu.

?°rajszy „Popolo d l t a l ia “  za A utor artykułu  pisze ze lord 
‘'«cza artykuł w stępny, któ* Runciman pow inien byt juz 
\ Aczkolwiek nap isany przed | przekonać się, że nie istnieje 
llcjatyv/ą Cham berlaina, posia an i naród czechosłowacki, ani 
* doniosłe znaczenie- państwo czechosłowackie.

G d yb y przym us, jednoęzący 
różne rasy  rodziny czechosło* 
w ackie j ustał, z jaw isk o  rozdrob 
nienia- Czechosłowacji byłoby 
nieuniknione i  nieodparte-

W  W ersalu  powinnoby się 
stworzyć Czechy — nazwa^ hi* 
storyczna — z jednolitą luanp* 
ścią czeską, jednakże postano* 
wiono przeciwnie „wydąć Cze 
choslowację — organizm nigdy 
nie istniejący — i stworzono 
państwo sztuczne, dając mu od! 
samego urodzenia elementy je* 
go słabości i rozkładu.

N astępnie autor artykułu  ra* 
dzi lo rdow i Runcim anowi, aby 
zaproponować Beneszowi ple* 
b iscyt nie ty lk o  d la  N iem ców 
sudeckich, lecz i d la  w szystk ich  
narodowości, które tego żąda*

15 W  razie odm ow y ze strony 
Benesza, Runciman m ógłby mu

ko dla ochrony państwa, będą* 
cego monstrualną fikcją-

G dyby Londyn zakorruniko 
wał, że nie pójdzie, nikt by się 
nie ruszył.

Jeśliby H itler zamierzał przy 
ęczyć do siebie 3 i pół miliona

R A D I O

-w
A tymczasem co się dzieje, 

sądu!
Julcia, zamiast pajaca 

poduszki położyć, zaczę* 
So przerabiać, poprawiać... 

jJ^ychodzę do miej wieczo* 
J®.* a ona nawet na mnie nie 
PpJtzy. Czasu nie ma. W ciąż 

zajęta. Pruje go, szyje, 
T ę r s i tułL

i ,]a siedzę z założonymi rę* 
jak bezrobotny.
Ian»e w końcu zdenerwo*

ę.p.Pamno Julciu — mówię — 
panna tego pajaca i zaj 

№ SÎ  troszkę mną. Od czasu, 
pajac tu  jest, to ja je* 

3  piesi A n i się przysunąć, 
cj Pogadać, wciąż panna Jul* 

tylko pajacem zajęta.
^  Bo ładiny. To się nim ba*

WARSZAWA I (Raszyn).
PIĄTEK, ON. 16. IX >S R.

6.15 „K ie d y  ranne". 6.20 M uzyka 
(nlytyV ć.45 G irt латук а . /-С0 Dzień 
nik poranny. 7 .15  K onrert poran- y .
8.00 A u d ycja  dla szkól. S.10 — 11.0 0  
Przerwa. 11.0 0  A u d ycja  dla szkól. 
11.30 Fragm enty z oper. 1 1 .5 7  Sygnał 
ciasu. 12.03 A u d ycja  południowa. 
J 3 00 —  15 .15  Przerwa. 15 .15  Audyqa 
dla dzieci. 15.30  Rozm ow a z c h o ry  
mi. 15.45 W iadom ości gospodarcze.
16.00 Koncert orkiestry mandoUni* 
stów. 16.45 Pogadanka. 17.00 M uzyka 
taneczna (p łyty). 18 0 0  Chem ia a za­
gadka życia —  pogadanka. l S iu  
„C zarn y ekspres*" -  « u d yq a  mn* 
zyczno * sław na. 18.45 N ow ości He* 
rackie. 19 0 0  Koncert kam eralny 19.25 
Pogadanka aktualna. 19.35. Wspotn» 
nienia z w akacji1* -  koncert rozryw ­
kow y. 20 4 5  D ziennik w ieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 A u ­
dycja dla w si. 2 1.50  W iadom ości spor 
t w e .  22.00 Koncert svm fo n K zn ^
22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Ostatnie w iadom ośd.

WARSZAWA П (Mokotów)
13 0 0  Koncert ro zryw kow y (płyty)-

14.00 Parę in form acyj. 14.05 Piogram  
na fvtro. 14 .10  Koncert so lisó w . 
15 0 0  W iad om oś'1 sportowe. 15 0 5  
T rio  Polskiego R *d ia . 16  00 — 1 7 « )  
Przerwa. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17 .10  M uzyka kam eralna. 18.30 ^  
zvka lekka i taneczna (p lvty). 19.00—
22.00 Przerw a. 22.00 . F u b b c ^ w  
Z o o “  — felieton, 2 2 1 5  — 25.^5 Mu*

Czechów, to Europa miałaby 
rację ruszyć się, lecz Hitler zaj* 
muje się i troszczy się ty lko  o 
3 i  pół miliona Niemców. ^

N ikt nie może mu odmówić 
tego prawa i nikt nie może 
przeciwstawić się wykonaniu 
tego obowiązku, a tym  mniej 
W łosi, którzy mają precedensy 
w  tej dziedzinie.

Dalej autor artykułu pisze, 
że ustaliwszy strefy plebiscytu 
pozostawałoby zbadać termin 
sposób i  kontrolę plebiscytu, 
która mogłaby mieć charakter 
m iędzynarodowy, jak  to już by 
ło z zadawalającym i wynikam i 
przy plebiscycie w  Zagłębiu
Saary. . . . .

A rtykuł kończy się oswiadW
czeniem, że nowa sytuacja po* 
lityczna i terytorialna, jaka po* 
wstałaby w  Czechosłowacji, 
ustaliłaby nowe równowagi i 
nowe możliwości* a przede* 
wszystkim zapobiegłaby woj* 
nie.

M iliony ludzi uważają, ze 
jest absolutną koniecznością 
uniknięcie tej wojny. Granice, 
nakreślone atramentem, mogą 
być zmienione innym atramen* 

Sędzia Sadu Najwyższego tern ale inną jest rzeczą, gdy ç a r  
Stanisław G iżycki, generalny i nicą została wytyczona ręką Bo 

k o m is a r z  u

Nastroje paniki w Słowacji
Szajki przemytników walutowych działała

B R A T ISLA W A . Zarządzę-1 w Koszycach, ą ostataio ujęU w 
nie władz, wzywające ludność Bratislawie dwie szajki przemyt 
do uzupełnienia zapasów żywno ników walutowych w  chwil» 
ści, wywołało na terenie Słowa* gd y  usiłowały 
cji nastroje paniczne. | ? ramc« w  samochodach znaczne

Nastroje te potęguje jeszćze , kwoty pieniężne 
waluto* vV jednym w\

Nowy 
„Eteryczny” 

Puder do Twarzy
Zadziwiający wynalazek 

paryskiego ckemlka-kosmetykf

Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
eleftszy t lżejszy niż to kfedykolwleh 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy­
mujący sie » powietrzu Jest zużytko­
wany. Na tym polega nowy zadziwia­
jący sposób fabrykacji stosowany 
prze* pewnego paryskiego che mika-
przyjęty obecnie przez firmę Tokalof 

wv- - poOoRt 

« в
,<sv

Spra
to, że puder 
Tokalon, spra
parowany wed- 
hig oryglnalneg 
francuskiego prze'

DARMO*
1 0 0 , 0 0 0 '

s p e c j a l n y c h '  

PUDEŁEK

l>ielöU.VJC ----
działalność spekulantów waluto 
wych, którzy masowo wywożą 
pieniądze za granicę.

W  tych dniach policja wpadła 
na trop w ielkiej afery walutowej

,VOiy pieinę-Łi*»-. , . .
W  jednym  w ypadku  chodzi o 

sumę pół m iliona, w  drugim  zaś 
o 400.000 kc. Sprawcam i są zna,

ггапсинчсцч ------ _

Çlsu znakomitego paryskiego Pudru 
okalon, przylega równo t gładko, 

pokrywając skórą Jakby niewidzialną 
powłoką plçknoâcl. Wynikiem tego 
Iest zupełnie naturalnie wygląda, ąc* 
piękno. Różni slą tak bardzo od sta­
romodnych pudrów, które nadawały 
wygląd .,maqulllage'u“.PuderTokalon 
zawiera poza tym Pianką Kremową, 
dzlekl które) trzyma slą 8 godzin. 
W najbardziej dusznej sali restaura­
cyjnej twarz Pani nie bądzle nigdy 
wymagała przypudrowania. Jeżeli 
używa Pani Pudru Tokalon. О »»ЬуЛ»
„Л .*«...) . - г  P“ ‘ M*1*
M i b t w i o M  p o ł f i i « .  С е в «  i t .  1 . 4 0  •  Ł « > -  • •  

w f i t d i i * .  D i l , k l  Я > . е ) . 1 м |  
k . i d .  . I d , . ) . . . » »  > ! ■ - « .  V “
*(,■«■»< Lukiu.«w*• p.Ab.1> r u n .  T*k.!~ W >**•
•yck »doi.pUtli, ki*»*k«wa i Kuttki Iiwitll »*lW OJłfwm 
K nn Tekalel, <!«!•* t »•« W«l«*y tyft» 
t > d . > U 4  it. 0.S0 » • • f e S ÿи ш . Hi. op.k.wan̂ a ł I »  wjri»Urt.

ni obywatele m iasta Bratislaw y j 
z tytułami akademiciklmi.

Tajemnica zabójstwa w lesie «awarskim
.  ____  H I ta a lv A  n iA łU f lr iT a

Ale ja  też ułomek nie je 
sip to nie len iej ze mn;
Л  u b aw ić?  Przecie on jest :
^ 6w, a  ja  jestem z żywego

rvj^ °na m i, proszę sądu , na to _  , eueion, ^  -- 
^ flw iad a : zyb  lekka i taneczna (p łyty)

u - '' ^an Antoś je s t z m ięsa, a le . «м
(ła g% an l A  z resztą — powie* . . ^ e p r a j ja n ie . . .  A le gdzie

Ы Ь 1 .B ? l ! CA ^ 6Ä . S l l  . . . .  . ______ :

wciąż jeszcze niewyjaśniona •• Władze prowadza
energiczne dochodzenia ^ м  ^

że właśnie on zabił B iernackiego 
i kazał go aresztować.

jw i podłogi błotem nie 
jak pan Antoś, że co* 

muszę szorowaćl 
(Jj-],} . proszę sądu, powie* 
Î ' 2 e Woli pajaca ode mniel 
dal. TuPi za tego drania 3,50 
r°biłT 2ebV konkurencję

Ąi cie w sercu poczułem. 
toAt.^ b o w ałem  najpierw prze*

łagodnie.
Panno Julciu — mówię —

W  lesie wawersk'm  znalezio* 
no zmasakrowane zwłoki niezna 
nego mężczyzny. G dy w prasie 
po jaw ia się p tym wiadomość, 
W anda Biernacka, której mąz 
Józef zaginął w tajemniczych o- 
kolicznościach udała się do pro* 
sektorium, gdzie stwierdziła, ze 
to zwłoki jej męża.

Podczas przesłuchania u sę<

jac, , Panna Julcia odłoży pa* 
ani i ?. s°kie pójdę. A  pajac 
dUjejdów , ani kina. nie zafun*

na to:
Ale też trzech lcotjetów, 

Antoś, na kolację nie

h i ? ° laîo mn,e- proszę sądu 
r, ^ ° tego doszło, że mi te pa- 
jj4. Przypalonych ^kotletów wy* 
ci Czekaj 1 — m yślę—Dam 

î J j  -ę Płakać zara będziesz . 
^ ^ » io s le m  się obrażony i mó

C zy W ysok i Sąd w ie co mi
odpowiedziała? .

— A  idź pan na złamanie kar
ku l A le la lk i nie oddam!

Zła krew mnie zalała! W ięc, 
że ja  odchodzę to n ic ?  T ylko  
o ld k ę  jej się rozchodzi?

N ie strzymałem proszę sądu lj
Złapałem pannę za kok i faik*
tycznie, może trochę za mocno, 
trzasnąłem ją  o ścianęl

A le niech W ysok i Sąd zro* 
zumie moją sytuację! Zwyczaj* 
nego pajaca więcej ode mnie się 
szanuje? 1 Mnie się z mieszkania 
wypuszcza i  ty lko pajaca trzy* 
m a? U

M ilcząca dotychczas oskarży* 
cielka, panna Ju lcia, pogardli* 
wie wzruszyła ramionami:

— Lalki nie chciałam oddać, 
bo w nią swoją robotę i swój 
towaT włożyłam! Cała była po* 
pruta, jak  mi ją pan przyniósł. 
A  pana z jakiej racji mia am za­
trzymywać. Nie 
chłop, to będzie

wiekiem, który mógł mieć zal 
do jej zabitego męża, był je, 
dawny adorator i kolega męża. 
Tan Siwek. Kochał się bowiem 
w niej i  miał żal do Józefa Bier* 
nackiego, że się z nią ożenił. 1  o 
samo potwierdzili teściowie Bier
nackiej.

Sędzia śledczy nabrawszy 
przekonania, że Jan Siwek jest 
zabójcą Józefa Biernackiego, k ą , 

- ' ' l  do urzędu

C zy rzeczywiście Tan SiweŁ 
był zabójcą Józefa Biernackie, 
go? C zy Józef Biernacki został 
w ogóle zab ity? O tym  dowie­
dzą się Czyteln icy w następnych 
odcinkach pasjonującej powie* 
ści „Gdzie mój m ąż?", którą 
drukujem y na łamach naszegorodczas przesiucnaTiia u ;

dziego śledczego W anda B .er-( z a l g o s p r o w ^ c  j^ m Z
naćka zeznała, ze jedynym  czło* śledczego, rodez p

Stronnictwa polityąne rato
„ a a  j u ł  ^
Generalny Komisarz W ybor- ' rozpisaniem noj-ych ^ o r ó w . | r i « .

żana na najbliższym posiedze* 
niu komitetu głównego, które 
odbędzie się w  niedzielę 1 »  b.

m W  ciągu najbliższego tygod*

dy M inistrów.
W czoraj obradował zarząd 

główny Stronnictwa Narodowe1 
go. Rozważano sytuację poll* 
tyczną w  związku z rozwi?za*

U staw odaw czych

Potworny morderca restauratora
zawisł waorai na szubienicy

W  dniu wczorajszym  został cji. Z b ro d n ia « , ^ t ó ^  ™  ™
stracony w  Stanisławow ie Mi* sum ieniu k ilk a  m ordershv. nie
Л а» M in ia iluk  skazany n a g o d z i ł  się na przyjęcie grecko- chał M im ajluk , SKaz у  j ^ ^ n a  więzień*ха- cnai —-  *

będzie ten ' śmierć " staU‘
in n y ! Chce ratoTa w  N adw ornie.

s l ^ ^ 4 dzy nami wszystko | chłop, to będzie inny! p^zed egzekucją skazaniec zo*
> * c?onel ProS2? mi 0ddać te* 1 odejść, to mech idzie na Л ity l! ^ e d j g *  ^  lekarza, po

1 Łnać Panny me chcę! | łeb! Ta tam  nikogo -ym  ^  prokurator powiadomił

« Л о Ы е . ^ ' *  zacxnie Napoleon S,J<k. М Ш Ш  o terminie egzeku-

* * v *  Г-------- J  1 •

katolickiego kapelana 
nego. •

Przy straceniu M n ia jlu ka  
asystować Trybtm ai i komisja 
lekarska.

szczegomywi —le»
zajęcia stanowiska wobec wy»
borów- .  . .

Dziś odbędzie się posiedze* 
nie komitetu wykonawczego 
Stronnictwa Ludowego, 17 b. 
m. radzić będzie komitet wyko* 
naw czy ONR- Cgruęa A B C .) 
19 b. m- prezydium 
b. m- komitet wykonawczy 
Stronnictwa Pracy, 25 b. m. ko  
m itet wykonawczy P-P-S.

Jak w ięc z tego wynika, naj* 
szybciej powzięło decyzję Stron 
nictwo N arodow e, a ostatnia 
zabierze głos P.P.S.

Do akcji wyborczej przystą* 
oił natomiast całą parą OZN, 
który ogłosił swój program w y

ŻADftMY KOLONII!



inspektora 
alt

p,, , ? огаД ^  ? d,al. do biura, gdjrfe przyjął

k e tyS w Â Wpîchal и Й Й  WPrOWadZić ^  “
znikjfcj|?A  to było owego r ń  ecrora, gdy pan nagle

, T* Owego wieczora?.. Owego wieczora... — za-
S*hiî . ,s.w? *™аг2> i ak gdyby chciał od-aebie odpędzić jakieś straszliwe wspomnienia.

„Poradzki — Slaweta zamilkł, a po chwili mil-
c*ema Puchała podjął znowu rozmowę:

, ~  Panie dyrektorze, skąd wziął się wtedy w
pańskim mieszkaniu obszarnik Zabluka? Czy znał
f î « u anbP1? edJtiym ? by l 2 P“ ™  w jak ichś sto- sunkach handlowych?

Gdy padło nazwisko Zabluld, odsłonił nagle 
Poradzki swe oblicze, spojrzał zdumiony na Pucha­
łę i zapytał:

— Kto taki? Jak się ten pan nazywa?
ri Stanisław Zabluka, ziemianin z 

Sosnówki... Czy nic pan o nim nie słyszał?
. . -  иаЬ1икЛ  Zab.luka-  — powtarzał Poradzki, jak gdyby chciał sobie coś przypomnieć.

Puchała widział jednak, z jakim trudem przy- 
szło mu to. Łatwo można spostrzec, z jakim wysił­
kiem praypomina sobie „Poradzki“ to nazwisko. 
Twarz Poradzkiego wyciąga się chwilami, jak mas- 
ка— Oczy jego wyłażą na wierzch. Puchała dziwi 

czemu to lekarz pozwolił mu już wyjść z domu, 
skoro stan jego jest jeszcze tak ciężki... Tak, spra-
^ ь , п о ^ Г ^ ^ РлС4п1е nienonnalnego... Puchała postanowił zwrócić uwagę na to lekarza i pani Ha­
liny: trzeba oszczędzać nieszczęśliwego, 
v lituje się nad tym człowiekiem: acz-
!» ■ i? y  mu tak bardzo na tym, by dowie- 
drieć się szczegółów, to jednak widzi się zmuszo-

dzisiaj z dalszego śledztwa. Trud­
no, nękał juz tak długo, zaczeka jeszcze trdche 

Powoli zaczyna zbierać swoje protokóły, wkła-
tw a »  P a 3e<Jnak, spoglądając na zmienioną
twarz Poradzkiego, zapytał raz jeszcze:

» i » !  j A t e  p “ te tlyr' ktot” ’ * *
rię’ ł e  »poradzki“ wcale nie słu-

t ^ d o T e Â Ï :  “ ePCe °°* nOSCna’ ßdy-
— Zabluka— Zabluka.^

- °ąarnął go wstrząs, jak gdyb'y zbudził
l i e ń r i S f n 08 gU- . ^ . arz i eß° pokryła się ru­mieńcem. Oczy jego zajaśniały, odezwał się więc:

AaK’ tak, przypominam sobie... Zupełnie

w o f u ł c z e s n a  OSNUTA na  
PPAWQZIWYCH ZOAUIENIACH

dokładnie... Ma pan myśli tego człowieka, którego 
om obrabowali, przypominam sobie, Zabluka...

Puchała, który wstał już i miał zamiar odejść, 
usiadł znowu, przysunął się do biurka, nachylił sie 
chcąc lepiej łowić każde słowo:

— A więc obrabowali go w mieszkaniu pana? 
— zapytał raz jeszcze. — Ale któż to są oni? Prze- 
ciez dotąd mówił pan tylko o niej, o tej jednej ko­
biecie... Czy zna pan osobiście Zablukę?.. W iaki 
sposob przybył do pana?

Puchała zarzuca go pytaniami, w obawie, by 
znowu nie stracić wątka sprawy.
ki" zdziwiony0 obrabowali g0? ~  zaPytał „Poradz-

~  Niestety, nie tylko obrabowali... Zabluka 
zmarł w pańskim mieszkaniu — powiada Puchała 
obawiając się jednak, czy te słowa nie wywołaja 
nowego wstrząsu.

Ale Poradzki zrywa się z miejsca i krzyczy:
Mój Boże, a więc jednak zamordowali go!

•— Nie wiemy, czy go zamordowali, czy sam 
zmarł. Lekarz stwierdził co prawda, że nieszczęśli­
wy zmarł z przerażenia... Proszę pana bardzo,

usPok.oi * opowie mi, jak do tego do­
szło. Kto to wzywał telefonicznie pomocy?
, 7 * A  więc ten nieszczęśliwy zmarł — west­

chnął Slaweta -  „Poradzki“. — I to u mnie w do-

~  Sądziłem, że już panu o tym mówiono...
7 mat! Ü ? Ше w domu — wzdycha „Po-

Sichała. W 1116 S*Ucha teßo’ 00
Puchała czeka spokojnie, aż tupokoî się.

wrAoT" r i î î f  dyrektorze... Co było nie jest... Nie 
wróci Zabluka nie zmartwychwstanie... Spra­
wiedliwo«: wymaga tego, by złowić winnych i uka­
rać.. Proszę więc ułatwić mi zadanie i opowiedzieć
i t i e J d S  b y ‘ 4 ’  S M d  Z” a‘ “ 1 *  “  u P * n*  »

Jak widać, Slaweta -  Poradzki tnrażał, że ju f 
« a s  pogodzić się z tą myślą, iż Zabluka nie zmart- 
j^chwstaiüe Z r«ztą nigdy go nie widziaŁ Uspo­
koił się więc trochę i powiedział:

—  Przyprowadziła go do mnie. Przed tym ni­
gdy go me znałem.-
chałaT Kt°  80  sprowadol? ~  zapytuje *nowa Pu-

— Ona... Irys... 
pomoc?Acha"* A P° tym? Kto wołał telefonicraie o

Ja ... Ja ... — zawołał „Poradzki". — Tak 
chciałem wołać o pomoc...

— W jak im  celu?
— Bo chcie li obrabować Zablukę... U ml 

w domu... W m ojej obecności...
— Któż to są oni?
— Było dwóch osobników... W masce., 

w o lw eram i w  ręku ...
Inspektor Puchała spogląda na niego zduffl |

n y . J a k  w idać, tego się n ie  spodziewał- Zapy 
w ięc:

'  Dwóch bandytów ? J a k i zw iązek ma to KRON 
iry s ?  “ g . , a n î

Tak, tak , to m a z n ią  zw iązek, bowiem 
piero wówczas zrozumiałem, z k im  mam do czyni 1917 Ogfos 
ma... Roęjj

Może opowiedziałby m i pan szczegółowo W bi 
:im? 4>ochoniwo*jTùkÂiia: _

— Tak, przypom inam  sobie wszystko do№ w?*, . 
m e... Z abluka p rzybył w  tow arzystw ie Irys... . Nirod6w 
cząi z n ią  rozm aw iać o budowaniu pałacu obok j1 'Й1  Wieli 
go m ają tku ... h w  -

— Acha, a więc ona znała Zablukę? v
— Oczywiście— *to prac
— I ci dalej? q '** : 

Nagle ktoś zapukał do drzwi, do mieszka je$jĉ
ma wpadło dwóch zamaskowanych osobników. _ 
Domagali się pieniędzy... Pamiętam, jak ten nie.«' n 
częsliwy przeraził się... Pobiegłem do telefonii' . v 
Oderwali mnie... Ona im pomagała... Płi so1*

• 1 dalej — słucha w najwyższym №
pięciu Puchała, widząc, że „Poradzki“ zamilkł f  
nicy? A CZy e Pan> kim są ci dwaj osob” Jlgyj

-7  N,ie  -  To  b yli zwykli bandyci... C hciałf |\Q||] 
biec do okna i krzyczeć. Nie pozwolili mi jednak-
Kreyknąłem do Zabluki, by dał im pieniądze, i « f c f g "
taki sposób ratow ał siebie i mnie. Sądziłem, & 4UiWOśi
otrzym ają pieniądze i odejdą, a wtedy wezwą V0'  ü'go stan
bcję™ J  ^  wolno

— No, co dalej? £^,Cać
— Nagle słyszę jak jeden z bandytów powie*

o Irys wskazując mnie: tego musimy zabrać ze; so* że ( 
b ą ... Broniłem się... Więcej nic nie wiem— ^  ^  **fni 1 
głowa... Pini

7 “ Tak bardzo pana boli? — zapytał niespo wjini ^  

J S .  ie 

, - 
j j - Tt

---- -— o 4uzę, ze najlepszym ^
mnie, jedynym wyjściem jest samobójstwo- ** dojdzi 

. ,  p ch ała  poczyna znowu pocieszać go, ale P, 
widać sam nie wierzy temu wszystkiemu, co 
w i-  Ujrzał znowu nieprzytomnego chłopca * 
kułowa, jest przekonany, że również i „Poradzki 
nie wróci niffHw Ял fiok;«

kojnie Puchała. ^ ' ~  Z3pyia‘
. ~  Strasznie — wzdycha Poradzki. — Jak gd-r 
by jakiś ogień palił mnie we wnętrzu.... Panie и5' 
Rektorze, jestem kaleką, zrujnowanym człowiÇ' 
kiem— Lekarz oszukuje mnie i moją żonę— Wszj 
iicv J  -  najlepszym wyjście*scy mnie oszukują... Sądzę, że
dla J ----  •* *

Kale

Tajemnica telegramu Nr 11
który zdeordowaf o przyłączeniu sie Stanów Ziednoczonydi

do wojny światowej
iI* td c4 to sta tn ie fd ep eś^ Il^ U j wyj^}efca^ ot^ ! p^ ” 5 ^ ” l*:ó w |, Jy llto  do Niemiec Jo tar- 
nej przez Zimmermanna na a* merem 42 i zasiadł nu'  !|a . wiadomość o rozszyfrowaniu

zdumionego pana Page p o iw ie Jb v  2 ; , »  - J ? * * ?
dres ̂  Berns torf fa (ambasadora 
niemieckiego w  S t  Zjednoczo* 
nych) za pośrednictwem nasze* 
go ambasadora w  Berlinie, roz* 
szyfrują ją  w  mojej obecności. 
_ Rząd am erykański zgodził 

się na to i ambasador Page jest

№ sK stśs  Ä  | ь т ж г ь » г “ r r s
basadorow i męzczyzna w  oku.
larach.

Po trzech godzinach; * T  w  ‘-«z*  Jcsi, r o  trzech godzinach usilnej
z całą pewnością jedynym  cu* pracy zdołano otrzymać dokła
dzoziemcem, któremu było da. | ną treść telegramu, który

brzmiał:
•,Zimmermann do Echardta 

przez Bemstorffa.
Ściśle tajne, rozszyfować ma 

tylko  adresat. Proszę spalić 
wszystkie kompromitujące in» 
strukcje. Instrukcje mają być

rj
wnym przekroczyć jedyne »» 

swym  rodzaju sanktuarium, mia 
nowi cie, Inteligence Service-.
.  Przy jednym  z biurek siedzib  
jak iś mężczyzna w  okularach, 
otoczony swoimi wspólpracow* 
n ilam i.Wi i.- » i • » . . I struKCje. instrukcje maia być

Na biurku leżała depesza do ( rozgłoszone dopiero gdy wypo 
smstortta zakomunikowana w îp m v  w n S n »Bemstorffa zakomunikowana 

przez Gerrarda. Oto je j szyfro. 
wańy tekst:

„Berlin 27. 5. 17 20 .
129438745289045 98271 8521569 
056509812456 098432150A 9833 
I93246650982398234 8 39 89043

~  Proszę mi podać wariant 
numer 42 — polecił mężczyzna w 
«kularach jednemu ze swoich 
wspópracowników.

— -a ---------- n y y y j
wiemy wojnę Stanom Zjedno* 
czonym- Zachować w ścisłej ta* 
jemnicy telegram numer 1 1 ...

“  Dziękuję — oświadczył 
ambasador amerykański, gdy 
mężczyzna w  okularach odczy* 
tywał mu to — To mi wystar*

kie możliwości- Nie pomyślano 
tylko o tym , że szyfr mógł być 
przejęty przez nieprzyjaciela. 
Duma niemiecka przeszko* 
dziła kierownikom nie» 
mieckiej naw y państwowej 
wziąć pod uwagę tego, że głów 
ny szyfr, nad którego opraco* 
niem pracowano całymi latami 
i którego pilnowano jak  oka w 
głowie, został przejęty przez 
Anglików,. . « « « w «  amerykański podał

Znajdujemy się obecnie w po ną wersję. Telegram został w
siadaniu treści depesz wymię* słany z Berlina do W aszynt^
monych wówczas między nie* nu, s b d  Bemstorff iv ys la f
T n i ^ C ł r t m  r r n n i ___________P J . L . - j ___ * .

I na to znalazł się sposób.
Jeden z większych dzienni» 

kow amerykańskich podał wia» 
domość rzekomo z wiarygodne 
go źródła angielskiego, w któ* 
rym rzekomo podawał szczegó» 
łowo jak  to jednemu z agentów 
państw sprzymierzonych, do* 
skonalernu elektrotechnikowi, 
ud«^o się zakraść do gmachu 
am basady niemieckiej w  Me» 
ksyku przywłaszczyć sobie tecz 
kę ambasadora i sfotografować 
wspomniany telegram

A b y jednak całkowicie zde* 
zorientować Niemców inny 
dziennik amerykański podał in 
ną wersję. Telegram został wy»

specjalnego 
z agentów

czy
O puściw szy zaś gmach Inte» 

hgence Service w ysłał depeszę
Na^teon'AIUKUW" • • t d °  B 'la h Z° Domu w którym do 

SWe Ä B - m a c a ją c ,  się do niósł, że był obecny przy roz»
iaśn fb  ° stojnego gościa, wy» szyfrovvaniu depeszy do Bern»
_ *1* I i storffa i że m etody zastosowane

gram. postał w ys ian y  przez A n g likó w  nie podlegają 
У  f i  , godzinie 8 wieczorem. ' żadnej d ysku sji.
i  Z k ^ \ * L SZY ™ A  W y n iU  ' W ? bec takich dow odów  W il
frowan’ i  C r0?S“:‘ :0n-’ któr,y  wahał si? do ostabnowan.a tej depeszy w.-iriant, - ■- - - *•<•  • •
o  który prosiłem.

_, . ; T.y,u,cp i. « ш вд ao  waszynpto»
monych wówczas między nie* nu, skąd Г
miecktm ministerstwem spraw Eckhardowi przez

a - rozlicznymi kuriera. Jeden z agentów
ambasadami niemieckimi. Czy* państw sprzymierzonych zdolal
tanie ich jest tym pikantniejsze, w pewnej chwili przywłaszczyć
jeśli weźmie się pod uwagę, że sobie teczkę, którą wiózł kurier
zarazem depesze nadawców i podłożyć inną, podobna do
jak  i odbiorcow były przejmo» niej do złudzeniaJ” *' * wwwiwivwn u  y i y  yi.À.CJIIlU«1
wane i rozszyfrowywane prze: 
Anglików i Amerykan.

Zresztą A nglicy nie zamierza 
U rozproszyć złudzeń Niemców 
nie zamierzali nasunąć im przy» 
puszczenia, ze szyfr ich został 
przejęty. Należy więc ogłosić 
w jak i sposób zaznajomili się z 
treścią depeszy numer ' '

nie wróci nigdy do sieb ie...
• tak jak przed tym, tak ł teraz minęła dep̂  

resja... Stało się to szybciej i wcześniej, aniżeli r « ' 
cha}a sadził. (Dalszy ciąg jutro>

rżenia, że telegram ten d°s |̂ 
się w niewłaściwe ręce- K0.., 
nnejąc jego doniosłość, wy5 . 
liśm y go jednocześnie ^ ie' . 
różnymi drogami: przez Am / 
kę Północną, przez Szwecją 
przez urząd telegraficzny w 
szyngton ie- i j ,

— Doskonały pomvsi- 
przerwał jeden z posłów, zry 
jąc się z miejsca — il .dz,'VArii£ 
pan jeszcze, że przejęli go ^  
r j’kanie. . #

Zimmmermann odpan »
j śmiechem: . . At

— M a pan rację, przejęć1̂  
peszy nie było trudne, aie 
ona przecież szyfrowana- ■

— A  pan przypuszcza, г е^ ,  
można rozszyfrować tego 
stu. , , t

— Nie — odpowiedział 
stanowczością minister.

— A  to dla czego? . j jtf
— Nie mogę pan«

b ardz ie j szczegółow ej odp 
dzi. Niech ponow nie P[ nje 
ty lko do  w iadom ości, г z top 
sposób rozszyfrow ać n
wielkiego szyfru. . . rn{e 

M imo tego : a Pe^ 'j ienljo &ligencc Service znajdow ^0
w posiadaniu koou 5 ïS îy« 

:yfru i mogło obecnie , -cj 
ować bez trudu n a jb a r^ .

Ü " “ 1 -
— Nie jest wprost do uwie

Mimo to w  parlamencie nie» 
mieckim odbyło się tajne po» 
siedzenie, które było jednym z 
najburzliwszych podczas woj» 
ny- Opozycja gwałtownie ata» 
kowala Zimmermanna z powo» 
du ujawnienia tej tajemnicy dy 
“‘Jomatycznej. Po wielu gwał»

tajne depesze wysyłane 3 , ^ '  
niemieckie ministerstwo . 0  

do niemieoniem ieckie — 
zagranicznychzagranicznycn —
ambasadorów za ^Tanlf ‘]l', Aa#9 

Znajomość t e g o  szy
ła Sprzymierzonymi
wagę nad nieprzyi3 »0bnic 
zdołaliby prawdoP ^e;

- -*• « г\т nawet. ^V, s jumarycznej. r o  wielu gwał* s k o n a ć  Niemcy na'T Tnt< 
;  - i , .  S  7 I i .  nale» ownych interpelacjach zabrał i Stanów Z iednoczony'cb-

]ednak UC=ynic tak spryt» i głos Zimmermann, któ ry  złożył I wencia A m eryki przyśP*s' V 
uwierzv» I następującą deklaracje: ' L„tb,V wydarzeń-

- I V V C I l C J d  a  Ä . H IV A  y  #
I ty lko  b ieg wvdarzen- 

A  KONIEC-



Nr. 260.

Kalendarz dnia
pnana. 

jj S łow iański: 
sława.

Słońca wsch.
zach. 17 .5 1. 

K siężyca wsch. 2 .17  
zach. 22.44.

K R O N W A  H IS T O R Y C Z N A

!иг' I?n Kazim ierz składa koronę. 
Zmarł poeta Franciszek Karpin»

^7. Ogłoszenie pierwsze] republiki 
]«л R°sii-

W bitwie z bolszewikam i pod 
Çbochoniowem zginęła b a t e r ia  

г !п Ш  iM?icrci"  2 79 żołnierzami.
W v?-W yb6 r Polski do R ad y l i p  

>**# i* ^odów.
»bok Jl H. Wielkie zwycięstwo w  ,Ch*l- 

Un?e" w  1934 т.
P R Z Y SŁ O W IA  

, io pracował 
Jesień :

iieszka

Wieś bez opieki lekarskiej!
ieienie skoki polskiej medycyny i— żółwi krok polskiego szpitalnictwa

w em i-|  s ąń la la  Ц & к  ora.: i y s S i m  ?o r io m i.

.  L U D O W E : 
le d e . temu paw ie

się go sp od am i, tłusta będzie

p, R A D Y  P R A K T Y C Z N E ;
rLuny na b ie litn ie  przyżółcone fc<-
• ;l*n zimną w.*dą p> *У '

w ysław ić na sconce.U solą

W  ubiegłą sobotę p. 
nister op. spoi., dr. Piestrzyński, 
dokonał w W arszaw ie otwarcia 
pierwszej W ystaw y Szpitalnic« 
twa, którą zainstalowano w  le­
wym skrzydle wspaniałego gma 
chu przyszłego, największego 
szpitala wojskowego, obliczone­
go na 3  tys. łóżek, a  mieszczą­
cego się przy ul. 6 -go Sierpnia. 

Nawiastem mówiąc, budowa

ukończona na wiosnę 1939 r.
Po wstępnych przemówieniach 

i czynnościach, związanych z; o* 
twarciem W ystaw y , zabrał rów* 
nież głos pik. dr. M iszew sb , 
prezes zarządu W ystaw y , któ iy 
podniósł olbrzymie znaczenie 
szpitalnictwa w  dziedzinie obron 
ności kraju , podkreślając prcy 
tym, iż zadaniem W ystaw y jest 
m iędzy innymi spopularyzowa-

społeczeństwa słowa „szpital 
jak. również' zaznajomienie tych 
warstw z postępem polskiej me-

MAMY SIĘ JU Z CZYM PO* 
CHWALIĆ «,

A  przyznać należy, że postęp 
ten jest istotnie nie mały

W śród w ielu niezmiernie cie­
kawych eksponatów ^^ystaw y, 
świadczący d i wymownie o w spa

Wśród chmur i poprzez śnieżyce
szyb o w ał balon „L.O.P.P.“  do zw ycięstw a

*  Л ___I .  11 —I . w - w  I w

Pctadnia życiowa
Rolfa Nelsona

. Kierowniczka szkoły. Mąt  Pani 
chory i wyczerpany i sfc}d U po» 

j^wość do ciągłych sporów. Ta- 
8o stanu jaki jest obecnie u męża.

' »olno lekceważyć ani też jeszczc 
odpowiedziami, które go 

J® “*. Musi Pani bezwzględnie ust? 
i przemilczeć choćby nawet 

że dzieje Jej się wielka krzywa 
jj,. ^Di nerwy są zdrowsze, w ogóle 
ii p wytrzymalsza i dlatego mu 

poświęcić niejedno, by urato« 
ttit Wyczuwam, ie stosunki

*ł u Pan* nieszczególne i 
jj/®* że nie może Pani Sobie pozwo 
i.j ̂ '» ć  męża do sanatorium, więc 

wyjściem jest w domu urzv 
*’* tak by miał przed« wsxv«*< 
*PÓkój i dobrze się odżywiał, * 
zrpbi swoje. Wiem »» pewne, 

hajdzie d0 zupebeł równowagi.
3 — 7 . W arszaw *, Z ielna

Na zdjęcia — bolon ,JL. O. P P." w momencie starta do lotu 
w Liege. W  gondoU od lewej: inż. Janik i kp. Janusz.

SOFIA. Kpt. Janusz z zało­
g i balonu „LOPP” udzielił ko­
respondentowi sofijskiemu PA1

■ Л П 1  — — -  — — — »  — —

**a małej wokandzie aa ia

Żywiołowa nienawiść
czyli: Л  Topmanie, siedlisku wad”

e(^^" Jan Jak obin i Tupman

wywiadu, w  którym oświadczył 
— Byłem w  Belgii świadkiem 

dużego zainteresowania ze stro* 
ny publiczności zawodami Gor« 
don - Bennetta. Spotkaliśmy się 
tam z niezwykle serdeczną ma­
nifestacją kolonii polskiej 

W ystartow aliśm y o  godz.

O godz. 1 1  pierwszy krytycz­
ny moment. Górne chmury prze 
słaniają słońce. Balon się ozię­
bia. Zrzucamy około 140 kg . ba 
lastu. Jesteśm y już przy połowie 
zabranego balastu.

O godz. 12-tej osiągamy 4500 
m. Znów chmury górne. Ponow­
ni ew yrzucam y 10 0  kg. balastu. 
Trzymamy « ę  już tylko w  chmu 
rach. . i 1

Około godz. 16 blisko Brata 
sławy dostajemy się w  śnieżycę 
Schodzimy na 800 m. Pozostaje 
nam zaledwie 70 kg. balastu.

Idziemy snów na wysokości 
5000 m. Trzeba ratować co się 
da. Śniegi zduszają znów ku 
ziemi. O godz. 3 jest bardzo źle. 
W yrzucam y cq można i jedzie» 
m y jeszcze raz w  górę.

Jesteśmy o 4-tej na 5700 m 
Z obawą patrzymy, czy zejdzie 
słońce z górnych chmur. Chmu­
ry  eą na 7000 m. i m ają kieru­
nek boczny do naszego wiatru. 
K ilka razy lawirując, przedzie­
ramy się w  samym pełnym słoń­
cu ao  godz. 7.30.

Jest to  ostatni nasz wysiłek. 
Każda godzina daje nam 60 km, 
najmniejsza jednak zmiana skoń 
czy nasz lot. Dostajemy śnieg. 
Ziemia cala w  chmurach śnie-

nictwa oraz wysokim poziomi« 
rodzimego przemysłu, oglądamy 
np. kompletne instalacje roent- 
genologiczne, całkowicie wyko­
nane w  kraju , dalej — najróż­
niejszych rodzajów stoły, łóżka 
i fotele chirurgiczne, jeszcze da­
lej — setki skomplikowanych 
maszyn i  narzędzi: bormaszyny; 
piłki, strzykawki, cęgi, skalpel« 
i t  p.

W szystko  lśni się niklem, 
jądź chromem, wszystko zionie 
jakb y jakąś tajemniczością, 
przejmuje^ trwogą, bo na m yśl 
przywodzi bolesne zabiegi chi­
rurgiczne, i  równocześnie napa- 
wa radością, że daleko pozosta­
w iliśm y za sobą średniowiecz­
ny prym ityw  znachorski, że w 
razie nie daj Boże! — jakiegoś 
wypadku czy choroby, współ­
czesna m edycyna ma już na­
prawdę czym „reperować” czło­
wieka... *• i

N a dziedzińcu szpitalnym u- 
stawiono kolumny kąpielowo - 
dezynfekcyjne Polskiego Czer­
wonego Krzyża, w ielki samo­
chód, którego wewnętrzne o- 
rządzenie stanowi kompletną sa ­
lę operacyjną, tudzież samolot 
sanitarny — R W D  — 13.

W  podziemiach gmachu sbрЗ* 
tal nego urządzono kino. W y» 
świeda ono niezwykle ciekawe 
film y propagandowe z dziedzi*

■startowaliśmy o gouz. i Ziemia cała w  chmurach snie- 
17.58 dn. 11 b. m. jako ostatni | gOVVy CJł, W yrzucam y ostatnie 
z kolei. Niebo było zachmurzo- — —  ni» -*mie-

u”

;£

Pana D awid»  Ż elechów*  >ßo.
£>3̂ u ąc,y  *on*#« w ró cft pan 
oJcn- . domu. Siadł p rz y  
t\it Л 1 “siłował uk oić w zburzę- 

g* * ety . A le n ie  m ógł  
d2o na m ie js cu  i b ył bar­
t o  $ d o* ? lo n y .  g d y  odw iedz ił  

J / lJ*on im  K on . 
lii „ и °Ьгге, że j e s t e i !  — zawo-! 
bie  n Daw'd. — M »m  d la  c ie -  
'nni»nł-CI'e s - C h ceśz  zarob ić u 

Iе P 'fć z ło ty ch ?
•— ?  , ę:  23 co? 

b i t t n „ T Vi dał po p y sk u  Jako* 
O :\T upm anow i.
^  mu dać. 

c2afn. I  łu n,e ch odz i o  zw y» 
ie by n, : t r z e b a  mu tak dać, 

Sl?  zimno zrobiło prz ed

w « jak s i ę  należy. 
łdl<i t y  mu n ie dasz
jgL. . v«ivç. I« v*łwv
mц * ГПц dal p o  mordz ie , ż eb y  
Ьуг J?pufhła. Z n ienaw iśc ią  że* 
гЦ па dal!

laivjZ- h  m°S? da ć  z nie* 
mafn?I?’ , e *e ^ c o  iz d o  n i e g o

ł4to 2  ło wlaśn:
4 c  ? sz,ej S ß u c h z j  

St ovinia.
^  Aha.

I>]àr\ ? иР,пгп j e s t  łobuz. Tup= 
^  cham. Tupman j e s t  or*

"• Hm.—- -Г
,,lSn i . ? ai? , e s t swołocz . Tup  

św in tu ch . R ozum iesz?

jak ja ch c ę .  Ja c h c ę

e  ch o d z i !  Dla* 
c i ę  p rz y g o tow a ć .  A 

uważnie: Tupman

— Tupman j e s t  złodziejt No, 
H ieron im , c o  t y  sądzisz teraz o  
t ym  człow ieku?

— N ienaw idz ę g o .
— A jak t y  g o  n ienaw idzisz?
— Strasznie.
— N o to  d o b rz e !  — zatarł r ę ­

c e  pan D aw id . — Masz tu p i ę ć  
złotych . A teraz idź i da j mu p o  
pysku , tak, jak on na to  zasłu* 
gu je .

O ba j pa n ow ie  ru szy li  na mia­
s t o  i zatrzymali s i ę  na u l i c y ,  któ­
rą pan Tupman zwykł był  wra» 
c a ć  d o  d om u .

Czekali n iedługo . G d y  jednak  
w y n a j ę t y  pan H ieron im  ujrzał 
swą o fiarę, rzucił s i ę  d o  u c ie cz ­
ki, jak szalony.

Pan D aw id  d o g on i ł  dezertera  
d o p i e r o  na d ru g im  k oń cu  mia­
sta. C hw yc ił  g o  za rękaw  i 
krzyknął:

— D la cz ego  u c iek łe ś?  Nędz­
n e  s tw orz en ie ,  psia k rew ! Dla­
c z e g o  mu n ie  dałeś p o  p y sk u ?  
Gdzie j e s t  tw o ja  n ien aw iś ć?

— Nie gn i ew a j  s i ę  D aw id  — 
o d p a d  zadyszany pan H iero ­
nim. — Musisz m n ie  zrozumieć. 
Właśnie o  t ę  n ienaw iś ć  s i ę  roz­
chodz iło !  Ja g o  tak n ienaw idzę,  
że p op ro s tu  patrzeć na n i e g o  nie 
m ogłem .

* ** %
Z uwag i na to, że pan H ie 

ron im  n ie  chciał zw ró c i ć  o trzy  
m anych  p ię c iu  złotych , pan Da 
w id  sk ierował sp raw ę  na d r o g ę  
sądową .

S a d  jed n ak  pow ództw o od- 
d a l i i .

ne. Dołem słabe w iatry. W cho­
dzimy więc od razu na 1000  m. 
Tam zastajemy \viatr szybszy ze 
skrętem w prawo.

O godz. 23 przekraczamy Ren 
na wysokości 1500 m. Nieco 
później spotykam y 2  balony, 
które m ijamy, nie mogąc ich roz 
poznać.

O godz. 1.30 przekraczamy li­
nię świateł lotniczych we Frank 
furcie hannowerekim. O godz. 
4.30 pod wpływem wschodzące­
go słońca nabieramy wysokości, 
dochodząc powoli do 3.300 m. 
W arunki trudne. W ysoko chmu 
ry. Ziemia przesłonięta chmura­
mi.

rzeczy, nic to jednak nie zmie­
nia sytuacp-

Spadamy z  d o ś ć  dużą szyb­
kością i  lądujem y w rzece W i­
d m a 15 km. na południowo - 
wschód od miasteczka Trojan.

Ludzie, nadbiegli z sąsiedniej 
wioski, pomogli wydobyć sprzęt 
z rzeki, rozłożyć i wysuszyć. 
Ludność i władze przyjęły nas 
tak, że czuliśmy się przez cały 
czas, jak w domu.

W ładze przybyły na miejsce 
lądowania w  pół godziny po lą 
dowaniu. Jesteśm y troche nie­
spokojni o w ynik. Liazyliśm y, 
że dociągniemy do wieczora, 
tymczasem musieliśmy lądewać 
już o godz. 7.45.

ny szpitalnictwa.
_  CHOĆ WIELE JESZCZE 

POZOSTAŁO D O  ZROBIE­
NIA!

W racając jednak jeszcze do 
sal wystawowych, omówić nale­
ży  rozwieszone tam na ścianach 
liczne p lakaty , krzyczące w ie l­
kim  głosem o  naszych brakach 
w  dziedzinie szpitalnictwa« o 
przerażających lukach, które co 
rychlej m usim y wypełnić!

Oto przejmujący krzyk ty d i 
plakatówr

Polska ma zaledwie 668 szpî- 
ta li, z czego 150 powstało po 
wojnie!

24-miIionowa rzesza Ittdnośd 
w iejskiej — nie ma szpitali!

Spośród państw europejskich 
tylko Bułgaria i  Grecja m ają 
mniej łóżek szpitalnych, an iżd i 
Polska! Inne natomiast państwa 
europejskie przewyższają nas 
pod tym  względem dość znacz­
nie, a  np. Niemcy i Holandia—• 
aż pięciokrotnie!

M edycyna polska stoi na bar­
dzo wysokim  poziomie, zajmuje 
już jedno z czołowych miejsc w  
Europie! D alszy jej jednak po­
m yślny rozwój hamuje dotkliwy 
brak warsztatów pracy lekar­
skiej, jakim i są w pierwszym 
rz

D1N0L —  DONT i*ecxyw iście 
naflepsza P A S T A  do ZĘBÓW

indzie szpitale! 
To też musim-_’o też musimy wytężyć wszy 

stkie nasze siły, by ten brak a- 
sunąć! (Ł ).

K A S Z E L
U P O R C Z Y W Y  Ł A G O D Z I I U S P A K A JA  S Y R O P  ŻYW O  К O ST U  Ś W IE Ż E G o  
M gr. E . G O B IE C A  S P R Z E D A Z : A P T E K I I  D R O G E R IE . S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  
W -W A  M IO D O W A  14 . _______________________  Flakon 3  złote.

Zawartość koszów do papjeni
przyczyni się do uzupełnienia bibliotek żołnierskich
г  m  ш  • • • • • n c i lZ  < A n v  »

W  dniu dzisiejszym  rozpoczyna rza —  w ym aga szerszego omówienia, i m y jej 
_ _i . i  D^i. ,*  irîl. T *  cłatp Tdaw alobv sie cals { roemłodzież szkolna w  całej Polsce kil 

kunastodniową zbiórkę makulatury 
na Tzecz książki d la żołnierza. H asło  
do tej godnej ze wszechstron popar« 
cia akcji rzucił w  słow ach: , MŁO* 
D Z IE 2  S Z K O L N A  Z A M IE N ltA  Z U  
2 Y T E  Z E S Z Y T Y  N A  K S IĄ Ż K I  
D L A  B IB L IO T E K  2  0 Ł N I E R -  
S  К  I  C  H “ P O L S K I B I A Ł Y  
K R Z Y 2 , który — jak to powszech­
nie w iadom o —  w spółpracuje z czyn 
nikami w ojskow ym i na polu szerze­
nia ośw iaty w śród żołnierzy.

Spraw a m akulatury, którą w  pow ­
szechnej zbiórce ma zgromadzić m ło­
dzież w  szkole, zdaje tym  samym nie 
iako egzamin swego w yrobienia du­

chowego i ofiarności na rzecz żołnie-

------- ----- _
T e bowiem  stare, zdaw ałoby się cał­
kiem bezużyteczne papiery, przeczy­
tane gazety, skraw ki papieru i t. d. 
które nieraz są istną zawadą w na­
szych domach —  posiadają swoją 
wartość.

O ceniły już daw no państwa zachód 
nio * europejskie zawartość kosza do 
papieru, będącego niewyczerpanym  
źródłem surowca. U  nas jednak dzie­
dzina ta leży m artwym odłogiem , od 
b ija  się fataln ie na naszym  krajowym  
rynku papierniczym , który, nie mo­
gąc zaspokoić swoich potrzeb w e­
wnątrz, zmuszony jest im p-rłow ać z 
zagranicy wielkie ilości makulatury. 
W  zeszłym tylko roku sprowadziliś-

aż 25.733 tony za ogólną su­
mę 2 39 0  tys. z l .

C y fry  t e  m ó w ią  same za siebie...
Toteż na tym tle akcja białokrzy» 

ska w ydaje się być wprost konieczną. 
Zezw oliło  na nią M inisterstwo W . R . 
i О . P ., rozum iejąc je j doniosłość w 
życiu m łodzieży szkolnej, która na* 
pewno nie poskąpi trudu w  celu ze­
brania jak  największej ilości makulatu 
ry  na ten smutny cel. U zysk an y bo« 
wiem dochód ze sprzedaży w saysł- 
kich tych papierów  przeznaczy P o l­
ski B ia ły  K rzy ż  na zakup książek dla 
b ibliotek żołnierskich, odgryw ających 
tak bardzo w ielką ro lę w  szerzeniu 
ośw iaty w śród szeregów żołnierskich.

(W . S .)
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V  Łucku odbyły się uroczy« 
stości, dla uczczenia Jubileuszu 
50*lecia kapłaństwa ordynariu* 
sza Diecezji łuckiej J. E. ks- bi« 
skupa dr. Adolfa Szelążka.

Zdjęcia nasze przedstawiają 
w fotomontażu poszczególne 
fragmenty uroczystości.

Strona górna od lewej — Po 
aro czystym powitaniu przy bra 
tnie tryumfalnej, J. E. ks. Pry* 
mas Kardynał Hlond odjeżdża 
w towarzystwie woj. Hauko « 
Nowaka na uroczystości jubl* 
fcuszowe. • '•

Strona górna — zdjęcie pra* 
we — Dostojny Jubilet J. E. ks. 
biskup Szelążek przyjmuje ży»,

czenia jubileuszowe młodzieży 
szkolnej wołyńskiej-

Strona dolna od lewej — Ks. 
biskup jubilat od ołtarza polo« 
wego na pl. Kadedrałnym bło» 
gosławi zgromadzone tłumy 
wiernych relikwiami św. An» 
drzeja Boboli.

Strona dolna —* zdjęcie pra» 
we^— czoło procesji jubileuszo 
wej. zdążającej z pałacu Bisku» 
piego do katedry łuckiej. W  
pierwszym rzędzie postępują: 
ks. Prymas kardynał Hlond, 
nuncjusz apostolski msgr. Cor» 
tesi, senator Janusz Radziwiłł 
(w mundurze Kawalera Maltań 
skiego) oraz dostojnicy kośdo 
ła. i i , • . i .

i ^  Wilnie odbył się z udzia* I Na lewo — fragment z uro* 
łem 10 tysięcy uczestników, | czystego nabożeństwa w Ostrej
III»ci Ogólnopolski Zjazd 
Związku b. Ochotników Armii 
Polskiej.

Reprodukujemy w  fotomon* 
tażu poszczególne momenty u» 
roczystośd zjazdowych, któ» 
rym udzielił swego protektora* 
tu Pan Marszałek Edward Smi* 
gły • Rydz.

Bramie, celebrowanego przez J. 
E. ks- metropolitę Jablrzykow* 
skiego. Podczas nabożeństwa 
nastąpiło zawieszenie przy cu* 
downym obrazie Matki Bo* 
skiej Ostrobramskiej, jako vo* 
tum b. Ochotników Armii Pol* 
skiej, ryngrafu, przyniesionegoф ,  /  *_»----------W к------- J --- ------------------П  ”  * *  p i  VLVO V.U ,

przez pieszy patrol ze Lwowa, czem na czele.

Na prawo — góra — Prz*‘ 
marsz pocztów sztandarowych; 
w  pierwszym rzędzie b. ochoto1 
cy — górale. .

Na prawo — dół — bola 
złożenie wieńców na płycl5 
Mauzoleum ze Sercem Mars**1 
ka Józefa Piłsudskiego na R°.s' 
sie, przez Zarząd Główny 
ku z prezesem gen. Bohaterom

« 1 0 . 0 0 0  
*»• 5 ■ 0 0 0
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Paryż i Londyn za plebiscytem
»Nie ma ani chwili do stracenia**

Argum enty publicysty Stefa I kimi.
i Lausanne w ,,Matin", który I W  tych warunkach odrodî,;

'ła  się na nowo idea plebiscyty 
jalko sposób, który mógłby__ i ■ t ___• i__ł j  :

PARY2, W  stanowisku i 
tendencjach ipolityld francus­
kiej w  stosunku do Czechosło 
wacji dokonała się w  ciągu o* 
statniej doby daldko {idącą e» 
wolucja, której pierwszą oznakę 
można było dostrzec już w nocy 
po oświadczeniu premiera Da* 
ladSer, że Francja wystąpiła 
pod adresem Rządu Czechosło* 
wackiego z apelem, aby zacho* 

*wał umiarkowanie i rozwagę.
A L J O T

R u p ii gołe ściany
c lt o ć  z c p fi la c il  z o  M n a

skiego, ten oświadczył, iż jest 
jemu bardzo przykro, ale nic 
na to poradzić nie może.

N a skutek złożonej przez po 
krzywdzonego skargi prokura* 
tura pociągnęła do odpowiedział 
ności Darkowskich i Rychliń» 
skiego za oszustwo. Prócz tego 
toczy się dochodzenie o uszczu 
pienie dochodów skarbowych
►rzez fikcyjne wskazanie 
:upna-

1 C iekawa sprawa o  oszustwo 
przy nabyciu kina stołecznego 
„Gdynia” była przedmiotem 
rozprawy wczorajszej w  Sądzie 
Okręgowym w  W arszaw ie.

W łaściciele kina „Gdynia 
Bronisław D ałkowski, M aria 
Darkowska i  Karol Rychliński 
znaleźli nabywcę iw osobie Hen 
ryka Traczyka.

Ustalono cenę kupna na 
27.500 zł., p rzy czym Darkows* 
cy i  Rychliński zapewniali, że 
na kinie me dążą żadne zajęcia 
ani długi z wyjątkiem  należnoś 
ci podatkowych, które nie prze 
kraczają 3.500 zł. T raczyk zgo* 
dził się dług w  tej wysokości 
przejęć- ■ ■ j)

W  dniu П października ub. 
roku spisano notarialną urno* 
wę, mocą której Traczyk sta* 
wał się właścicielem kina z 
dniem 16 października. W  ak* 
cie oświadczono, że cena naby* 
cia wynosi 12.500 zł., z czego 
9.000 zł. Traczyk wpłacił wek* 
slami a 3.500 przejmuje do za* 
płaty zaległości podaktowych-

W  akcie nabycia przemilcza* 
no, że Traczyk uprzednio wpła
cił gotówką 15.000 zł., aby w  __________ ______ __ ______
ten sposób zmniejszyć opłaty. | ski donosi o ostatnich walkach . 1

Tymczasem 33 Urząd Skar*jco  następuje: N a południowym 
bowy, któremu w  rzeczywistoś brzegu rzeki Jang*Tse natarcie

Na wczorajszej rozprawie 
Darkowski i Rychliński nie 
przyznawali się do winy, twier* 
dząc, że Traczyk brał na swoje 
ryzyko wysokość podatków.

Z zeznań naczelnika urzędu 
skarbowego okazało się jednak 
że Darkowski prosił o przesu* 
nięcie zwózki na następny 

ceny j dzień, k iedy to zarząd obejmie
Traczyk.

Rezerwiści —  Niemcy sucfeccy
odmawiają posłuszeństwa władzom czeskim

BERLIN. Donoszą z Eger:Jeżenia, przeprowadzane rów* 
Na terenie Sudetów wojskowe niez»w  innych okręgach Czedio

słowacji.
Jak  słychać, wezwania takie 

otrzymało wiele tysiący Niem* 
ców sudeckich, którzy jednak 
nie staw iają się do oddziałów 
armii czeskiej.

władze czeskie wezwały do sze 
regów z obowiązkiem natych* 
miastowego stawiennictwa, męż 
czyzn * rezerwistów.

Prawdopodobnie chodzi tu o 
wezwania rezerwistów na ćwi»

Gazy trujące w

otwarrie wystąpił za zasadą ple 
biscytu, i naczelnego redaktora 
dziennika „Le Jour” p. Bałby, 
który zarzucał Prezydentowi 
Beneszowi, iż nie dotrzymał on 
swoich przyrzeczeń, poczynio* 
nyeth w  czasie konferencji wer* 
saAsfkiejj co do ukształtowania 
Czechosłowacji na wzór Szwaj 
carii, zostały podięte w  ciągu 
dnia przez cały szereg najpo* 
ważniejszych dzienników poli* 
tycznych. •

„Le Temps” pisze, że dążenie 
paaiii Henleina do zerwania z 
Pragą jest dziś oczywiste. Jest 
rzeczą oczywistą, że kierowni* 
cy Niemców sudeckich żądają 
cfziś nie autonomii lokalnej, lecz 
proklamują wyraźnie oderwą* 
nie od Pragi.

Jeden z dzienników Czecho* -
niskich „Journal des Dcbats* 1 daremnienia starć między 
pisze, że incyndenty, mnoi.ące nością niemiecką i czeską- 
się od wtorku wieczorem, do* i Co do tego projektu nie Г** 
wodzą, iż nie ma ani chwili do zięto żadnej d ecyz ji, uważaj«} ; 
stracenia, jeżeli się chce zapo-!że należy zaczekać na rezul^Y 
biec krwawym zajściom między nowych wysiłków, podjęty0 
Czechami i  Niemcami sudec* w  celu uspokojenia sutuacji*

Mlз■■ш«J■Œ^вawnaяiииraш*м^вuŁm5з*гïIжœEIгä^ l̂Œsiмaaasыsäви î ,̂^ ^

Od wtorku rzad czechosłowacki
powołufe rezerwistów pod bron
MOR- O ST R A W A . Od wto stów broni technicznych.^ 

rku południa powołuje się na 
terenie Śląska Cieszyńskiego re 
zerwistów na nadzwyczajne ćwi 
czenia.

W ezwania obejmują około 
dwóch roczników oraz specjali

aa

ła się na nowo idea plebiscyty 
jalko sposób, który mógłby »* 
godzić namiętnośri i zabesp1 
czyć zagrożony pokój. , .

LONDYN. Korespondent 
P. A . T . donosi: # .

N ie ulega wątjpliwośd, ze »*' 
sada samostanowienia .u&ra\t 
towała się głęboko w ciąg« 9  
statnich czterech dni w umy*' 
łach szerokich kół polityczny®* 
Anglii i że pomysł odzielen’ 
obszarów sudeckich od -, 
cKosłowacji rznajduje coraz w* 
cej zwolenników. . , -d 

Na wczorajszym posiedzeń 
gabinetu brytyjskiego po“ " ^  
rozważania sprawy czeskiej 
mawiano również projekt 
siania na teren sudecki koBJ1̂  
międzynarodowej i ° 4  j} ^
p o lic j i  m ię d z y n a r o d o w e j  d la

stosują obie stron y w slczą cs
HANKOU. Komunikatychiń J ty^armii japońskiej i od s ieb ie .'są  również znaczne.

Obie strony komunikują, że

------------------------------  ---------- ---  J

ci należało się przeszło 9.000 zł. 
w dniu 15 października doko* 
nał rozmontowania zajętych od 
dawna maszyn i ruchomości i 
polecił zwózkę tych przedmio* 
tów do składów skarbowych, 
gdzie tego samego dnia zostały 
sprzedane za 7.700 zł.

Następnego dnia Traczyk 
przekonał się. że kupił wlaści* 
wie gołe ściany.

K iedy zgłosił się do Darków

Japończyków na lin ii Żuiczang 
— Nanczang nie powiodło się. 
Górzysty charakter miejscowoś 
ci znacznie ułatwia Chińczykom 
obronę ich pozycji. Sytuacja zo 
staje bez zmiany.

Na północnym brzegu Jang* 
Tse walki koncentrują się wciąż 
dokoła miasteczek Huanmei i 
Guansin. Oba te miasteczka 
znajdują się w ręku Japończy* 
ków, lecz są izolowane od resz*

W czoraj sytuacja przedsta* 
wiała się w  ten sposób, że w  m. 
Guansin otoczony został od* 
dział japoński, liczący 2  tysiące 
żołnierzy. Znajdująca się w Hu 
anmei dywizj'a japońska usiłu* 
je połączyć się z garnizonem w 
Guansin.

Najbardziej zaciekłe w alk i z 
udziałem wielkich ugrupowań 
wojskowych, toczyły się wczo* 
raj pod Szanczen- Straty japoń* 
skie wyniosły tam około 5  ty* 
sięcy zabitych i rannych. Straty 
chińskie w  kilkudniowej walce

przeciwnik używa gazów trują* 
cych, przy czym Japończycy u* 
żvwają podobno gazu musztar* 
dowego; Chińczycy zaś jakie* 
goś zielonkawego gazu, który 
wywołuje kichanie-a a następ* 
n:e porażenie błon śluzowych.

Komunikat chiński donosi, 
że energiczne działania lotników 
chińskich całkowicie paraliżowa 
ły ruch ko lejow y na tyłach ja*
pońskich, wobec czego ruchy c u  granicy m e n » « - ; ,  
wojsk japońskich odbywają sie j słowackiej jest całkowi« 
bardzo powolir ■ --------

powołano rezerwistów, 
odbyli ćwiczenia w roku 
łym i tych, którzy mają 
być dopiero w  roku przys-

N akazy stawienia się w $я
szarach macierzystego pu* 
natychmiastowe. w .-vw'
kich gminach śląskich w f 
nia doręcza policja i 
ria, która przewozi natycb* ,
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. Mo to wiosną 19 14  roku. Pew nego dnia W anda Kier­
uj °budziwszy sie z rana stwierdziła z przerażeniem, ze 
№*, Józefa nic ma w domu. W szczęła energiczne po- 

które nie dały żadnego w yniku. Józct znikł jaK 
1 " ' wodzie. j
i. tym czasie W anda spotkała swego oawncgo adorato* 
j"’  Siwka, który od czasu je j  zam ążpójścia unikał 

A ,«  w ten sposób o niej zapom nieć. A le  obecnie gdy ją 
С.1 ' w sercu jego odżyła z daw ną siłą miłość do W andy 
i,0.i3 odwiedzał.uuw iiu*,ai. *

у.. У w prasie ukazała się w iadom ość, że w lesie w 
Гл® znaleziono zw łoki nieznanego m ężczyzny W a
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к  się do prosektorium i stwierdziła, że to zw łoki jej 
Im drodze powrotnej z prosektorium  zrodziło się w  jej 
JLe Podejrzenie, żc zabójcą Jó ze fa  jest Jan . l o  tez gdy 
ïT 1? przesłuchania zapytano ją  czy ktoś nie odgrażał się 
tł 0v,’i i czv nic b y l o nią zazdrosny została tym pyta* 
L^ lko w icic” wytracona z rów now agi. T o  w ydało  się po* 
L ”5 sędziemu śledczemu, który przyparłszy ją  do muni 

P ,°  podania nazwiska i adresu Jana. 
t l^ Y  wieczorem Jan  p rzybył do siebie do domu za* 
ii 101 dwóch agentów, którzy kazali mu udać się z m<

L Jan nie m aiąc innego w y jśc ia , m usiał udać się 
■ H  Po drodze zastanaw iał się nad tym , co się 
™  nagle stać? Czy ktoś go zadenuncjow ał? A mo 
h>fo to jak iś  zw iązek z zabójstwem  Jozefa?

jelnak tak  było, to czego chcą od .mego.
I  «»a złożyć zeznania?.. A le czy wówczas ścią- 
v°7 go do Urzędu Śledczego. Sędzia w skazał mu 
'Pytaj PaPierosat a  J an  zają ł  m iejsce,

Czy pan pali?
Nie.

.. - Dziwi chyba pana, dlaczego sprowadzono 
^  Pana o tak  późnej porze?.. Idzie o drobnostkę...

* Pan będzie w o lny...
an odczuł pew ną u lgę ... M yślał już , że to coś 

J  .neg°, a  ten teg i m ężczyzna, ośw iadcza prze- 
26 to drobnostka...

Owszem, dziwiło mnie to bardzo — ośw iad- 
Jan. _  Czy mogQ wiedzieć, w  jakiej spraw ie 
mnie wzywano? , . - ., „

Powiedziałem panu, jest to drobnostka... 
nał pan zabitego Józefa Biernackiego?

Tak, był to mój dobry kolega...
<T .Tak? Dobry ko lega? 

po„i ^ z ia  śledczy w ypuścił z u st sm ugę  ̂dym u, 
Vtał? ł przez chw ilę  na papieros, a  w  końcu za-

 ̂ n igdy pan się z nim  n ie kłócił? 
instynktow nie zadrżał. Słow a te sędzia 

'2iał ■ Wypowiedział tak im  tonem, ja k  gdyby w ie- 
’ V an kłócił się z Józefem  z powodu W andy. 

Tak, jednego razu  pokłóciliśm y się.
Kiedy to było?
Mniej w ięcej przed ośmioma m iesiącam i, 

i Czy może mi pan powiedzieć, co było po- 
letn kłótni?

Яащ ^ r°bnostka — odparł Jan , dziw iąc się  tem u 
I U

__ jMie... n ie cirzę... — trzęsły Janem  taK silne
dreszcze, ja k  gdyby nag le dostał gwałtownego a ta ­
ku  febry.

— Czy znał pan żonę swego ko leg i przed je j 
za mąż pójściem ?

— Tak... znałem ją ...
__ Pan  ją  chyba kochał, a  pański kolega, ja k

to się często zdarza, stał panu na drodze i w  końcu 
z n ią  się ożenił? Czy tak  było?
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przeszyła go straszna m yśl: Czy tęg i ten I 
*le podejrzewa go o zabójstwo Jozefa.
Wcin- ê to m usiałby m u ktoś^ podsilnąc. | 
fes2t 2 s^dzia śledczy n ie  znał go. J e ś l i  kazał go ) 
^Usigi 1>Vâ> to ktoś m usiał m u podsunąć tę  mysł, 
y^a - mu opowiedzieć, że egzystu je  człow iek na- 

Sią J a n  S iw ek , k tó ry  pokłócił się z Jo - 
g ,  lernackim  z powodu W andy, 

tał s;0̂ , f an°w i przem knęła przez um ysł ta  m ysi, 
^lowa) • y  płótno, a  jego oczy, w  których 
lie. się niepokój, spoczęły na tęgim  m ężczyz-

’3zł a ^ f 'a ^ edczy u jrzaw szy  nagłą zm ianę, jak a  
tw arzy Jan a , pom yślał z zadowoleniem :

_^ aPałem tęgo ptaszka!..
!S f t  V ° wodu drobnostki można pokłócić się z

_^ o le g ą ?  — u dał zdziw ien ie sędzia.
*!e tera Wczas b y ła  to d la  m nie poważna spraw a, 
!!os jaT!. teraz uw ażam  to z głupstwo... lekko drżał

Agent u jął go za ram ię i wyprowadzając z po­
koju, krzyknął: . . .

— No, nie gadać dużo! Będziesz juz gnił w  k ry ­
m inale!

Sędzia n ie spuszczał z niego przen ik liw ego 
spojrzenia. Jan o w i k rew  uderzyła do tw arzy . 
Chciał zapytać w  jak im  ce lu  staw ia mu się te w szy­
stk ie  p ytan ia , bał s ię  jed n ak  w trąc ić  jak ie ś  zbędne, 
niepotrzebne słowo. .

— Tak, tak  było... — odparł szeptem.
— Po te j kłótni sta liśc ie  s ię  z pew nością za­

ciekłym i w rogam i?
— Nie...
— Nie? To dziwne. Na ogół ja k  ktoś z k im ś się 

pokłóci, później n ie  czu je do niego w ie lk ie j sym pa­
tii... Czy n ie zn ienaw idził pan człowieka, k tó ry  za­
brał panu ukochaną kobietę? Komu będzie pan 
opowiadał tak ie  b a jk i... A je ś li kogoś się n ienaw idzi, 
to je s t  się gotowym  sprzątnąć go naw et z drogi... 
Szczególnie je ś li sp raw a dotyczy kobiety... Dlaczego 
p a trz y  pan na m nie w  ten sposób? Czy pan o tym  
nie w ie? Czy napraw dę pan o n iczym  n ie w ie? — 
sędzia śledczy wpił p rzen ik liw e spojrzenie w  Jan ie .

Ja n  siedział ja k  na rozżarzonych w ęglach . P a ­
trzał na sędziego śledczego szeroko rozw artym i oczy 
ma i  drżał cały.

— Nie w iem , czego pan chce ode m nie... — 
odparł ciężko w zdychając.

— Nic od pana n ie chcę — ośw iadczył sędzia, 
k tó ry  podniósł się z fo tela i  zaczął spacerować po

i pokoju, założywszy ręce do ty lu . — Chcę tyUso, 
i aby  powiedział pan praw dę.
J __ ja k ą  p raw dę? — Jan o w i oczy om al n ie  w y ­

łaziły z o rb it  w . ,
— No, p raw d ę -. ^  — -
— Nie rozumiem , o co panu idzie...
Sędz ia  ś ledczy z liżył s ię  do Jan a , położył m u

rękę  n a  ram ien iu  i  spo jrzaw szy m u prosto w  oczy, 
ośw iadczył:

__G rajm y lep ie j w  o tw arte  k a r ty ! P rzecież
i  ta k  pan  p rz e g ra ł -

__Nic n ie rozumiem L. — siln ie  drżał głos J a -
n a—

__Przecież pan  w ie  o w szystk im . D ziw i m nie
pańsk ie zachowanie. W  jak im  ce lu  potrzebna panu 
ta  m aska? N iech pan s ię  przyzna... Z darzają s ię  te ­
go rodzaju  w yp ad k i— Miłość, zazdrość— h m - czło­
w iek  m a n erw y—

A le do czego m am  się przyznać?
__P an  go tam  na m ie jscu— czy gdzieś w  m i*

szkan iu ?-
— Jezu  C hryste ! — zerw ał się J a n  z krzesła 

Pan  przypuszcza, że j a — że ja ? -
—  Nie... Nic n ie  przypuszczam  —  odparł ж  

spokojem sędzia śledczy — Jestem  o tym  głęboko 
przekonany—

__2 e zabiłem  mego daw nego ko legę? — zawo­
łał J a n  głosem pełnym  rozpaczy.

__ K rzykam i n ie zdoła pan  zam askować p raw ­
dy. Pow iem  panu ty lko  jedno: J e ś l i  pan  przyzna 
s ię  do w iny , k a ra  będzie łago d n ie jsz a -

— Jestem  n iew inny !.. Jestem  n iew inny !.. •—« 
k rzyknął Jan .

__C zy można z panem  m ówić spokojn ie? — щ
/dzia śledczy z powrotem  za ją ł m iejsce i  zapalił p a­
p ierosa.

— J a -  M ordercą?.. Jezu s ie  kochany, przeciez 
ja  n igd y  n a  nikogo n ie podniosłem ręk i!

— Proszę odpowiedzieć, dlaczego w yw Ł bil pan 
ko legę z m ieszkan ia ak u ra t o trzecie j w  nocy? Co 
pan m u powiedział? Gdzie pan się  z nim  udał?

— Nie spotykałem  się  z nim  od siedm iu m iesię 
cy  — otarł pot z czoła Jan .

— Pan kłam ie. Spotkał się pan z n im  w  nocy 
na czternastego kw ietn ia . Tej nocy pan  go gdzieś 
w yw ab ił i  zam ordował—

__ Mogę w ezw ać św iadków , k tó rzy zeznają,
że te j nocy spałem w  domu — rzekł J  an  zdław io- 
nym  głosem.

— Kim są c i św iadkow ie?
— Mój b ra t i  b ratow a.
__B ra t n ie  je s t  m iarodajnym  św iadkiem . Zre­

sztą pom ówim y jeszcze o tym . P ytam  ty lko  pana 
t o jedno: czy p rzyznaje  się  pan do. tego, ze n ienaw i- 
I dził pan swego daw nego ko legę?

— Nie. Bolało m nie ty lko , że ożemł się  z kobie­
tą, k tó rą kochałem.

Sędz ia  śledczy zapisał coś w  aktach , a  następ­
n ie w ezwał agen ta i  kazał zaprowadzić Ja n a  do Cen
tralnego  A resztu.

— Jestem  aresztow any1? — zawołał zrozpaczo­
n y  Jan .

— Na raz ie  jeszcze n ie pozw alam y mordercom 
przebyw ać na wolności — odparł z jad liw ie  sędzia.

J a n  chciał jeszcze o coś zapytać, jeszcze coś po­
w iedzieć na sw o ją obronę, a le  agen t u jął go za r a ­
m ię i  w yprow adzając z pokoju krzyknął:

— No, n ie  gadać dużo! Będziesz już gnił w  k ry -
minale! ___ . . . л(D alszy cią£ ju tro ). 

yjOOOMOMOOOOOe

J ana 
OO co panow ie wówczas się  pokłócili? 

kobietę... — odparł cicho Jan .

j  - Pani?..
^ aw iło w  gard le . Ogarnął go przem ożny 

^ Już teraz przekonany, że sędzia podej-
___ 0 zabójstwo Józefa.

4 V) to'“ była to... — jąk a ł się Jan ... — by-
j J>° kolegi... obecna żona zabitego...

■ ’  ч • я  - - t .

i 1 U U p ć l l  1  t l C l i U  ^  O ił»

'°bietv i eła je s t  u  pana głupstw em ? Z powodu 
tyła ta niej.e^n°kro tn ie prowadzono w o jny ... Kim

Sa ! aczeg° pan tak  drży? 
r°sto w  oczy.

spojrzał mu sę-

— Tragiczny zgon zakonnicy
Я  _ ____п й г а т л ш а  n r a i i o mDotkm w ny przewodów, zostaîa ^ * h ^ ^ * 8kaub̂ Ä

na ziemię martwa.
Сiuf U HtdlliM >■ ~——---w ----- ■
W  zakładzie SS. Elżbietanek | strzębskiej przeprowadzały po 

przy ul. Hetmańskiej nr. 44 w rządki w piwnicy.

P
P

***• —  ----------- ------------- i  ̂ #

W arszawie, wydarzył się śmier* 
teiny wypadek porażenia prą« 
dem. 24«letnia Józefa Kubia« 
czyk, będąca na aspiracji od 
dwóch tygodni w zakonie, wraz

Przy tablicy rozdzielczej star* 
sza siostra Jastrzębska sama po* 
bieliła ścianę, nie pozwalając ni­
komu dotykać tablicy i kabli. 
Kubiaczyk zauważyła pod ta*rach tyeodni w гакоше, vvi<u ----- - i.

z wychowanką zakładu 2 2*let* . blicą pajęczynę i chcąc ją usu* 
nią Taniną Borejszo, pod nad* j nąć włożyła za tablicę rękę. Nim 
zorem starszej siostry Anny Ja-1 starsza siostra Jastrzębska zdą*

Kubiaczyk bieląc wapneta 
piwnicę miała ręce mokre, jak 
również i podłoga kamienna by< 
ła mokra, co było przyczyną po­
rażenia gdy dotknęła przewo* 
dów elektrycznych znajdujących 
się za tablicą rozdzielczą.
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Prezydent Rzeczypospolitej roz 

w iązał Sejm  i Senat.
Zarządzenie Głowy Państwa 

podaje motywy tego kroku. 
W skazuje na „istnienie prze­
m iany", jak ie zaszły w ciągu 
trzech la t ostatn ich w naszym 
życiu wewnętrznym przypomina 
„doniosłe in ic jatyw y“, dotyczą­
ce zadań, sto jących przed spo­
łeczeństwem, wskazuje na ko­
nieczność wzmożenia -pracv 
d la państw a“.

Równo trzy la ta  temu został 
w ybrany parlam ent, który zos­
ta ł obecnie rozwiązany. Wybo­
ry do Sejm u odbyły się 7-go 
września 1935, do Senatu  15-go 
września ,1935 r.

Jak ież  to „istotne przem iany“ 
dokonały stę w tym trzechle- 
ciu  w naszym życiu zbioro­
wym?

W pół roku po rozpoczęciu 
prac parlam entu, 26 m aja 1936 
roku, w ystąpił Wódz Naczelny 
M arszałek Śm igły - Rydz z in i­
cjatyw ą, którą — by użyć os­
tatn iego określenia zarządzenia 
Pana Prezydenta — nazwać 
możemy „in icjatyw ą doniosłą“. 
W ystąpił Wódz Naczelny z h as­
łem obrony Polski. „Jedynym 
naszym  hasłem — oświadczył 
które może być pionem m oral­
nym, je st hasło obrony Polsk i”

W im ię tego w ielkiego hasła 
zażądał Wódz od społeczeń- ciem 
•tw a, by weszło na „drogę, 
która nas doprowadzi do wyz­
wolenia sił moralnych i twór­
czych w narodzie, do skupie­
nia ich, do wytworzenia no­
wych w artośc i“.

Jako  zatym główne zadanie, 
sto jące przed społeczeństwem, 
uznane zostało skoncentrowa­
nie sił w „pracy dla państw a”.

I w tym też kierunku musi 
iść nasz rozwój życia zbioro­
wego.

Oto nie ulega wątpliwości, 
że wybrany we wrześniu 1935 r. 
parlam ent, powstały przed „do­
niosłą in ic jatyw ą“ i przed uś­
wiadomieniem społeczeństwu 
konieczności „istotnych prze­
m ian“ naszego życia wewnętrz­
nego w „pracy dla państw a“
— w m iarę narastan ia nastro­
jów i rzeczywistych potrzeb, 
wynikających z sytuac ji wew- 
nętrzno - politycznej jak i po­
łożenia międzynarodowego — 
przestał być odbiciem nastro ­
jów opinii publicznej, a w swym 
składzie osobowym również 
przestał być miernikiem ukła­
du sił społeczeństwa.

Tym samym zatem  winien 
ustąpić m iejsca władzy u sta­
wodawczej, któraby spełniła te 
warunki, to jest odzw ierciedla­
ła prądy, nurtu jące społeczeń­
stwo i była odbiciem zmienio­
nego w m iędzyczasie układu sił 

Z tych założeń wychodząc 
Głowa Państw a podejmuje de 
cyzję rozwiązania parlam entu 
i wybrania przez społeczeństwo 
nowych ciał ustawodawczych.

Wiąże się z tym — jak  to 
dekret Prezydenta wyraźnie 
zaznacza — konieczność prze­
budowy podwalin, na których 
parlam ent się opiera, ustano­
wienia nowego prawa wybor­
czego.

Ma tego dokonać nowy par­
lam ent ten, który wyjdzie już 
pod wpływem przemian, jak ie 
się dokonały w ostatnim  trzech- 
leciu i nowych zadań, które 
zostały wyznaczone dla oby­
wateli państwa.

Właśnie wybsry, które się 
obecnie odbędą, m ają skład o- 
sobov'y Sejm u i Senatu  dosto­
sow ać do nurtu jących obecnie 
w społeczeństw ie prądów i nas­
trojów — i stworzyć zarazem  
taki zespół ustawodawczy, któ­
ryby w yczuw ając — już na le­
życie istotnie przem iany“ — 
stworzyć nowy fundament pra­
wa wyborczego.

Od dojrzałości politycznej 
najszerszych warstw  naszego

społeczeństwa i trafnej oceny 
powagi sytuacji, jak ie j wym aga 
chw ila obecna — zależeć bę­
dzie, czy nowy parlam ent, któ­
ry obierzem y zdzierży podwój­
nemu swemu zadaniu, zostać 
odbiciem zmienionego w ciągu 
trzech la t ostatnich układu re­
alnych sił i stworzyć takie pra 
wo wyborcze, któreby dla h a­
sła „obrony Polsk i“ skoncen­
trowało w parlam encie n ajlep ­
sze siły w służbie dla państwa.

Hadużyoia ш Kasie Bezprocei
przy Zw. Kupców w Tomaszow

Wycieczka
krajoznawcza

Piotrkowskiego Oddziału T -w a  
Krajoznawczego

W nadchodzącą niedzielę tj. 
18 bm. oddział Р. Т. K. orga­
nizuje wycieczkę krajoznawczą 
do Parzna i Woli M ikorskiej.

Zapisy do soboty 17 bm. 
przyjmuje i informacyj udziela 
apteka P. W itanowskiego.

K ro n ika T o m aszo w sk a

Na srebrnym  ekranie
K in o  „ A S “

Grzech młodości
Filmy salonowo - erotyczne 

zawsze się cieszą dobrym wzię- 
u publiczności kinowej,

Repertuar kin
„M odern“ Szczęśliw a 13-ka. 
„Odeon" Pasażerka na gapę.

Powrót z urlopu
W tych dniach powrócił z 

urlopu i obiął urzędowanie le ­
karz m iejski dr. M itelistedt.

Zbierała pieniądze 
na kościół 

i przywłaszczyła 
je sobie

53 letn ia Pasek Rozalja zam. 
we wsi Domostaw wojew. Lwow­
skiego przyjechała do Toma­
szowa, gdzie zbierała pieniądze

W Kasie Bezprocentowej 
G m ilas-Chesed“ przy Związku 

Kupców w Tomaszowie - Maz. 
(PI. Kościuszki 16 ) w ykryta zo­
stała  defraudacja s ięga jąca  o- 
koło 8 tysięcy zł.

Jak  krążą wersje, defraudacji 
te j dopuścił się długoletni se ­
kretarz tej instytucji Sz. Ro- 
zensztajg w ciągu kilku lat.

R. był sekretarzem  tej Kasy 
i Związku Kupców do m iesiąca 
styczn ia br. pracował tam  około 
15 la t zyskując do siebie zaufa­
nie. Władze policyjne prowa­
dzą dochodzenie. J a k  słychać

Na fa l i  rad iow e j

która lubi tego rodzaju obser- sz°w a, gdzie zbierała pieniądze 
wacje. Obraz „Grzech m łodo-!Г*а budowę kościoła w Drus- 
ści" należy do bardzo pomysło- 3 £? (woj. Wołyńskie), 
wo skonstruowanych dzieł sz tu -f . '^ "aza»° S*Q ostatnio, że de­
ki filmowej. Poza wszystkimi ta przywłaszczyła so- 
waloram i tego filmu jak: dosko- I rl1® ze zbiórki tej zł 207. 
nała fotografia, pomysłowe de- i N,euczciw akw estarka pociągnię- 
koracje i urządzenia wnętrz o - 1 *a zos â â do odpowiedzialności 
raz wyborna reżyseria — je s t j ^
św ietna gra całego zespołu а г - 'р } л  ; '  j  ■
tystycznego dająca widzom j ^ ,О П |С а W SrO C l d z i e c i  
pierwszorzędny spektakl. | Ostatnio Wydział Zdrowia 

Całość filmu zaciekaw ia od przy Zarządzie m iejskim zano- w««». y .u HaKanouwy, zmizema 
początku do końca i trzym a u- tował szereg wypadków cho słuchaczy do wykonawców pro-
wagę widza w nieustannym  n a j roby płonicy w większej części -------  "
pięciu. i wśród dzieci. Zarządzenia och-

Doprawdy nie będzie żadnej ronne zostały wydane 
przesady, jeśli zalecim y w szyst­
kim obejrzenie tego filmu, aby 
zobaczyć tę m istrzowską grę i 
w ogóle to, co dają nam no­
woczesne zdobycze sztuki fil­
mowej. Prem iera tego filmu 
w kinie „As” m iała w ielkie po­
wodzenie.

Akcja Polskiego Radia na Po­
morzu. Żywa propaganda daje 

najlepsze rezultaty
W związku z wyjazdem  Or­

kiestry Ludowej Feliksa Dzier­
żanowskiego wraz ze znakom itą 
artystką  p. Anielą Szlem ińską 
i popularnym konferansjerem  
Henrykiem Ładoszem na Po 
morze, dał się zauważyć we 
wszystkich m iastach pomorskich 
wzrost zainteresow ania radiem . 
Ludność wszystkich m iejsco­
wości, gdzie ekipa radiowa w da­
w ała koncerty w itała en tuzja­
stycznie artystów  radiowych 
płynących statkam i „Vistuli“. 
Na koncertach gromadziły się 
tłumy publiczności, chcących 
poznać bezpośrednio artystów  
znanych tylko z głośnika.

Zarówno listy od słuchaczy, 
•jakie napłynęły w związku z tą 
imprezą jak  i głosy prasy po­
morskiej, stw ierdzają zgodnie 
że wyprawa artystów  radiowych 
Wisłą do morza, udała się zna­
komicie i osiągnęła zam ierzony 
efekt propagandowy, zbliżenia

skonfiskowane zostały ksii 
buchalteryjne oraz wszelkie# 
tariusze Kasy „Gmiles-Chese 
Przesłuchani m ają być czl 
kowie Zarządu oraz członko 
Komisji Rewizyjnej pow. in! 
tucji celem  stwierdzenia spo* 
bu popełnienia n ad u żyć . W 
domość o defraudacji tej 
w ełała w mieście wielkie 
żenie i je st różnie komentow*

Sy g . 66/38

Obwieszczenie 
0 LIC Y TA C JI NIERUCHOM0SCJ
Kom ornik Sąd u  Grodzkiego w 1J 

kow ie T ryb . rew iru I-go G r z e g o  j  

łaczyc m ający kancelarję w Piotr I 
Tryb, ul. Legionów  Nr. 8 na P° I 
wie art. 676 i 679 k. p. c. PodaH  
publicznej wiadomości, ż e  j i

października 1938 r. o godz. jU - .1  
dzie Grodzkim  w  P i o t r k o w i e  

odbędzie się sprzedaż w dro 
blicznego przetargu należącej ° °  
nika Ludw ika Stępień i  innyc . 
chomości m iejskiej położonej ^  
k o w i e  p r z y  ul. S ł o w a c k i e g o  

składającej się z działu 8™ °  “  ° ( 
wierzchni 4560 łokci kwadra to . 
oraz działki o p o w .  4997 m e t r  

na której znajduje się d o m  m i e » z  

kom órki i studnia. N ie ru c h o m o »  

s i a d a  urządzoną k s i ę g ę  

W ydziale Hipotecznym Sądu ^

Czytelnia miejska 
otwarta

Podaje się do wiadomości, że 
z dniem 16 września 1938 r. 
M iejska Biblioteka i Czytelnia 
Publiczna czynne będą w po 
niedziałki, wtorki, czwartki 
piątki w godzinach od 10  do 
13 i od 15 do 18, w soboty zaś 
w godz. od 10 do 13 i od 15 
do 17.

I Zarząd M. m. Piotrkowa

Wykopany skarb
W czasie przeprowodzania 

robót ziemnych pod Piotrko­
wem wykopano skrzynię w któ­
rej znajdowało się około 400 
srebrnych monet t. zw. talarów  
z wizerunkiem króla S tan isła­
wa Augusta. M onety plbsiada- 
jące  dużą w artość m uzealną 
przekazano do państwowych 
zbiorów historycznych w W ar­
szawie.

7 1 0 C łU P 7U 07  9  M asz szum, cicknię. 
L IG  d f jd Ł jfO Ł  .  d e  uszu? Z ą d
bezpłatnego prospektu na sztuczne bę. 
benoi .E u fo n ia “ K raków, Olsza.

Szczepienie ospy
Wydział zdrowia przy Z arzą­

dzie Miejskim przeprowadzi w 
bież. tygodniu we wszystkich 
szkołach powszechnych w na­
szym m ieście szczepienie prze- 
ciwospowe u wszystkich dzieci.

Zakończenie 
budowy Domu 

Strzeleckiego
D obiegają już końca prace 

przy budowie Domu S trze lec­
kiego im M arszałka Józefa Pił- 
sudzkiego w Tomaszowie przy 
ul. Marsz. Piłsudzkiego 41.

Dom ten zaw iera m. innymi, 
sa lę  na biblioktekę, św ietlicę na 
czyteln ię, sa le  do ćwiczeń i tp. 
Koszt budowy przekracza sumę 
zł. 50 tysięcy.

W dniu 1 1  listopada br. nas­
tąpi uroczyste oddanie Domu 
S trzeleckiego  do użytku.

kiego w  Piotrkow ie nr.
lic. 376. " t u t

Nieruchom ość oszacowani zo ^  
sumę zł 14 000, cena za ś 
Wynosi zł 10.500. L.,«!

Przystępu jący do przetargu 
rany je st  złożyć rękojmię w wy 
zł 1.400. , jfc)

Rękojm ię należy złożyć w  go ^  
albo w  takich papierach w a r t o  ^  

bądź książeczkach wkładowy 
fucyj, w  których wolno umiesz . u ;  
dusze małoletnich. Papiery y ®  ^  
we przyjęte będą w  warto 
czwartych części ceny g i e ł d o w e ) .  u 

P rzy  licytacji będą *acboW'»ne(j(,(J»l' 
wowe warunki licytacyjne, o  i  e ^  
kowym publicznym obwieszcza" y 
będą podane do w i a d o m o ś c i

odmienne. , , ^
P raw a osób trzecich nie bę * ^  

kodą do licytacji i p r z e s ą d z e

ności na rzecz nabywcy bez za» tlt
jeżeli osoby te przed rozpoczę ÿ f
targu nie złożą dowodu, i *  wn f  „,0̂  
wództwo o zwolnienie nieruc
lub jej części od egzekucji. ^ t  
postanow ienie właściwego »ł
żujące zawieszenie e g z e k u c j i .  ^
W ciągu ostatnich dwóch tygo j)
licytacją wolno oglądać nieru i

I

Sprostowanie
W obwieszczeniu nr. km. 

939/37 Komornika II rewiru .przy 
Sądzie Grodznim w Piotrkowie 
(arola Płasiriskiogo dotyczącym 
icyracji w m ajątku Mierzyn, 

ruchomości należących do St. 
Bronikowskiego, podano mylnie 

lerm in dnia 3 października za­
m iast dnia 12 października 
co niniejszym prostuje

D z ia ł  o g ło s z e ń .

— —---^  ------  „ - j  a _ 18
w  d n i  p o w s z e d n i e  o d  g o “ 2 *

i k u c j i  

#
5

£ a  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  p i * f

p r z e g l ą d a ć  w  S ą d z i e  G r o d z k  m  ^  ^ 
k o w i e ,  u l .  S ł o w a c k i e g o  N r

gram u radiowego.
Podkreślić należy, że n ieza­

leżnie od tej imprezy organizo­
wanej przez Dyrekcję Polskiego 
Radia w W arszawie Rozgłośnia 
Pom orska w Toruniu utrzym uje 
bezpośredni kontakt mikrofono­
wy ze wszystkimi m iejscow oś-l 
ciam i województwa pomorskie­
go, urządzając częste transm isje, 
podwieczorek przy mikrofonie 
i t. p. Wszędzie gdzie zaw ita 
mikrofon rozgłośni Toruńskie 
— sta je  się on ośrodkiem zain­
teresow ania całej m iejscowości

O statnio urządzono w Byd­
goszczy w ogrodzie teatralnym  
podwieczorek przy mikrofonie, 
z którego dochód przeznaczo­
no na akcję radiofonizacji kraju.

W Chojnicach zaw iązał się 
Społeczny Komitet Radiofoni­
zac ji Kraju do którego weszli 
wszyscy najpoważniejsi m iejsco 
wi działacze społeczni. P ierw­
szym czynem nowego komitetu 
było urządzenie kursu dla in­
stalatorów  radia, dzięki czemu
w najbliższym czasie Chojnice teskowe kary, ja «  ny- - ггеА" 
pozbawione będą zupełnie za- w sm ole i o s y p y w a n ie  P1* t p, 
kiocen w odbiorze radiowym, j lub jazda tyłem na osie ^

f » a
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Groteski dawnego praW 
Pogadanka dla radiosłucha^

Henryk Olszewski w 
nie radiowym zaty tu^° * r  
»Groteski dawnego Р а̂ . ^ o
powie słuchaczom dnia ^
września o godz. 10 . «  h»if' 
sób barwny i żywy 0 л  
nych i pełnych dla dz. s . e ^  
pojęć komunizmu — 
i zwyczajach, jak ie istn ;
dawnym prawodawstwie-
egent opisze procesy iP 

zwierzętom i przedmie 
teskowe kary, jak  np- ?an .

K ino-T eatr

„As”
w Piotrkow ie 

ul. Niepodle­

g łości nr. 2.

Pierwszy film z serii które tylko m o żn a 
w Kinie „As” p. t.

GRZECH
w rolach głównych: G ladys George,

Warren William, Emma Dun 
___Z filmu tego popołudniówek nie b ę d z j^ ,^ ^

Р ^ Г Т Т з . ' '  ~~~~~""~~Wyspa w
Początek o god*. 5 pp, w  niedzielę i św ięta  o ged*^

h h  e  
1  * G 
pr**nv,

Ы гу\
у  fi l 

аъ ,  c . 

сh i
Г  Ъ
A **°

k i l

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś najpotężniejszy film sezonu 
Tragedia człowieka, który zbudował swe życie na 
nienawiści, z genialnym V ic * o r e m  M c  L a g le n e m

NANCY STEELE 
ZGINĘŁA

P o c z ą te k o g. 5 pp, w niedziele i św ięta  o godz, 3 po poł. 

Popołudn. g. 3 Ty, co w ostrej świecisz bram ie

Kino - Teatr

R O n f l
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.
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Redaktor i W ydawca: Bronisław Kałwa
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Po kapitalnym  remoncie Kina i а Рага и̂Гд.тд r. 
Inauguracyjne otw arcie sezonu 1938- 

Przebojowj- film № !•
JE A N E T T E  M a c  D O N A L D  ja k o  ,

Motyl hiszpańskj
Film  któ ry  nie w y m a g a  pochw al. Popoł. z tego 

N a sen sach  popoł. o godz. 3 -e j D ziew czyna s t uk* m

^PocząteJ^ godz. 5 pp, w n le d z ie lc ^ ś w ię U < ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J

CENY OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil.—  ̂ J' sza str. i wiersz mu.
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne 20 8^
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